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STARAJMY SIĘ TYL­
KO DOBRZE PRZEŻYĆ 
DZIEŃ DZISIEJSZY. 
KIEDY NADEJDZIE 
JUTRO I STANIE SIĘ 
TERAŹNIEJSZOŚCIĄ. 

POMYŚLIMY WÓW­
CZAS O NIEJ. 

Św. Franciszek Salezy. 

Krzysztof ŚLEBODA 

Mmc Wincenty 
WYCHODZILI cicho, bez skvwa. Obserwowa­

łem ich. Zwykle przymusowe, dwugodzinne 
milczenie wyładowuje się, momentalnie, 

żwawym terkotem, w którym górują głosy nie­
wieście, jakoże, wiadomo, plemię to nader skrzę­
tnie chroni język od zardzewienia (co w swoim 
czasie stwierdził mąż tej miary, co święty Hie­
ronim). Tym razem jednak milczały i oiie. Co 

"więcej, niektóre trzymały w ręku chusteczkę, 
inne miały oczy czerwone. Stałem pod filarem, 
dopóki nie wyszedł ostatni widz. Był to sobie 
klasyczny burżuj z brzuszkiem. Spojrzał na 

mnie, potem wokół siebie, wreszcie rzekł, jak-
gdyby zwierzał mi tajemnicę. „Wie Pan, gdyby 
takie było chrześcijaństwo, jutro zacząłbym 
praktykować". Uśmiechnął się, nie czekał odpo­
wiedzi i potoczył się ku wyjściu na krzywych 
móżkach. 

Właśnie skończono wyświetlać film 
„Monsieur ViTicent". 

p. t. 

Pierre Fresnay jest niewątpliwie aktorem 
dużej miary. Potrafił wżyć się w swoją trudną 
rolę do dna, wczuć się w uczucia, wmyśleć się 
w myśli „imć Wincentego" tak, jak gdyby sam 

nim był. Istnieją w filmie momenty, genialnie 
rozwiązane. Wincenty a Paulo wobec wielkich 
tego świata: z panią Gondi, wobec dam. „upra­
wiających miłosierdzie", z podrzutkiem na ręku 
— żebrak, lecz nie uniżony, znoszący cierpliwie 
konieczną zależność „od kapitału', ale z tą sub­
telną, chłopską chytrością, która „nabrać" się nie 

•da, ani upoić wziętością, lecz zmierza do swego 
.z żelazną konsekwencją i bezgranicznym poli­
towaniem dla tych upudrowanych, ptasich głó­
wek. Niektóre jego spojrzenia, gra twarzy star­
czą za traktat społeczny. 

Wincenty wobec „władców swoich, Ubogich": 
z tulącą się doń dziewczynką, przez wiejską 
ciemnotę na głodową śmierć skazaną, u bandy­
ty („tyś jest pierwszy chrześcijanin, jakiego tu 
napotkałem"), na poddaszu ohydnej rudery, na 
pomoście galery podczas zwierzeń gruźlika, 
przed nasłaną mu zalot­
nicą. Z latami „łzy świa­
ta", owe „ljacrimae re­
rum", o których mówił 
poganin Lukrecjusz, żło­
bią mu na twarzy głęb­
sze, boleśniejsze brózdy. 
Walą się mu na barki, 
przygniatają wszystkie 
nędze i wszystkie choro­
by, tak ciała, jak i du­
szy: najwidoczniej współ 
cierpi i współumiera. Je­
śli oczy są zwierciadłem 
duszy, niewątpliwie moż­
na duszę Wincentego z 
oczu jego wyczytać. Ten 
jest triumf, i triumf nie-
lada genialnego aktora 
(pamiętamy go w trud­
nej roli „Przeznacze­
nia" w „Portes de la Nu­
it", ale tam nie dał peł­
nej swojej miary). Czy 
jednak jemu jednemu 
należy przypisać nieby­
wały sukces filmu? 

SUKCES 

Niniejszy artykuł naczelny został napi­
sany pod wpływem... wspaniałego filmu 
francuskiego („Monsieur Vincent"), poświę­
conego błogosławionej działalności jednego 
z największych jałmużników świata: Św. 

Wincentego à Paulo. 
Autor artykułu, zastanawiając się nad 

tajemnicą niesłychanego powodzenia tego 
filmu, dochodzi do słusznego wniosku, że 
jest nią nie tyle sama gra aktorów, ile jego 
myśl naczelna. Cale życie świętego bohate­
ra, omawianego dzieła kinematografii fran­
cuskiej, dałoby się streścić w krótkim, acz­
kolwiek treści pełnym, słowie: miłość. — 
Prawdę tę głosi wyraźnie z ekranu Pierre 
Fresnay — odtwórca roli tytułowej. Praioda 
ta znajduje wdzięcznych słuchaczy w oso­
bach, przyglądających się jej ucieleśnieniu 
widzów. Ona to stanowi o powodzeniu tej 
całej sztuki. 

Niestety — chrześcijańska miłość dziś 
stała się znowu cnotą zapoznaną. Pod twier­
dzenie to podpisze się obolała i tznękana 
ludzkość. Zaświadczy o nim biedny, niesz­
część pełen człowiek 20-go wieku. Wiele rów­
nież trafnych na ten temat uwag słyszy się 
z ust Polaków: tych w Kraju, jak i tych za­
granicą. Brak miłości tak często zabija jed­
ność naszej duszy narodowej, paraliżuje po­
czynania co szlachetniejszych jednostek. 
Brak miłości odczuwa się nieraz nawet 
i w dobroczynnych instytucjach naszej spo­
łeczności. — Korzystający z ich pomocy nie­
jedno by tu mogli rzucić cierpkie słowo. 

Z tych oto powodów zdecydowaliśmy się 
rozważania niniejsze w ramy przedzierzgnąć 
artykułu naczelnego. Jesteśmy, Drodzy Czy­
telnicy, przekonani, że przeczytamy je wszy­
scy nie bez pożytku. 

REDAKCJA. 

PRAWDZIWEJ CNOTY 
Takie sobie stawiałem 

pytania, stojąc przy wyj­
ściu, pod filarem. Pan 
z bruszkiem dał mi mi­
mowolną odpowiedź. — 
„Imć Wincenty" wywie­
ra wrażenie tak wstrzą­
sające nietylko dlatego, 
że aktor jest genialny, 

4 ale również, ale preede-
W vwszystkiem, bo idosłow-

Wanda BEREZOWSKA 

Ballada o lampiarzu 
Zmrok szary się wślizgiwał 
pomiędzy kamienic chmury. 
Szedł lampiarz i zgadywał, 
ile łez spadnie z chmury. 

Szedł zadumany w zmroku, 
a za nim, nikłym płomykiem, 
w odstępach każdego kroku 
błyskały lampy ognikiem. 

"v 

Przed słupem wznosił ramiona, 
ciszę rozdzierał westchnieniem: 
jam kropla w morzu zgubiona, 
rozniecam lampy płomieniem. 

Wzięto lampiarza na zakładnika, 
świat o nim nic nie słyszał: 
więc też i pamięć zanikła. 
Tylko wicher duszę kołysał. 

Lampy błyskają słabym ognikiem 
niepomne, kto je rozpalał. 
Lampiarz nie żyje, był zakładnikiem. 
Światełka migocą z dala. 

Warszawo, 1943 

Wiersze młodej poetki z okresu niemieckiej 
konspiracji, wyjęte ze spalonego w podz em-
nej drukarni zbiorku pt. ,Po c sze wolno^1". 

Trzy lampy 
W rząd ustawione ciemne klęczniki 
tłumią szept. 
Kościelny zegar dzwoni, głosem 
srebrnym wibruje. 
miękko padając na świeczniki, 
jak farbą maluje 
poszarzałe mury. . 
Niosłam 
po czarnych drogach 
dwie lampy. Pierwszą wiatr zgasił. 
Drugą — dla Boga — 
zalał deszczu zimny strumień. 
Stała się noc. 

Klęczniki ludzki szept wydały, 
jęk o pomoc, — 
I zaczął po kamiennych schodach, jak cień, 
pełzać 
Tam, gdzie czas zgrzybiały 
patrzył 
w pogaszone lampy człowieka 
pogardliwie. 
Odtrącił szept pełzający 
lękliwie. 
Wtem myśli nowe zatrzepotały 
ii w jednym słowie 
zbudził się duch! 
W dróg połowie 
rozbłysła trzecia lampa. 

Warszawa. 1944 

nie stawia przed oczyma największą i najbar­
dziej dziś poniewieraną z cnót, samą kwinte­
sencję chrześcijaństwa: „miłość: ') Nie tę ee 
wzniosłych kazań i tkliwych rozmyślań, nie tę 
z książek, ani nawet z „uczynków miłosiernych", 
rozmieszczonych zgrabnie, nîby w gablotkach, w 
pewnych momentach naszego życia, lecz miłeść 
taką, jaką głosi nam ewangelia, groźną, jak po­
żar, zachłanną jak głód, nie mającą innej miary, 
jeno tę, że jest bez miary, wzbierającą, jak po­
wódź, zagarniającą dnie nasze i noce. Miłość — 
burzę, miłość - cyklon, miłość, ładowną dynami­
tem, miłość, nie znającą i nieuznającą słowa: 
„niemożliwe". A więc — nie ckliwy humanita­
ryzm, który jest jej żałosną karykaturą, ani fi­
lantropię, przypominającą trupa, z którego 
uszedł duch, ani nawet „dobroczynność", która ją 
materializuje, ale miłość - żywioł, której nikt nie 
spotyka bezkarnie. Wincenty nie każe jej, ani nie 
pisze o niej uczonych traktatów, tylko ją ucieleś­
nia. I ludek paryski, w którym nieraz mocno zwiot 
czał duch jego wielkich, bardzo wielkich świę­
tych, ten ludek, który w 75-cia procentach do 
kościoła nie chodzi, siedział na filmie, jak 
w kościele, wychodził z kina, jak po na­
bożeństwie. Dlaczego? Bo aktor genialny targnął 
w ich duszy struny oddawna śpiące, bo wspomni e_ 
nie świętego jałmużnika stanęło przed nimi, jak 
żywe. Raz jeszcze sprawdziło się zdanie mojego 
księdza prefekta, który kiedyś powiedział mi "tak, 
jakgdyby zwierzał mi tajemnicę: 

„Wierz mi dziecko: WOBEC PRAWDZIWEJ 
MIŁOŚCI, PRAWDZIWEJ „CARITAS",N CZŁO­
WIEK JEST BEZBRONNY".' 

DEWALUACJA MIŁOŚCI 
Słowo to dziś niezbyt popularne. Przeszedł 

Nietzsche i powiedział „cnota niewolników". 
Przyszli prorocy państw totalnych i orzekli: 
„miłość jest słabością, siłą, jest tylko niena­
wiść". Przyszli filantropi kapitału i powiedzieli 
nam na ucho „dobroczynną fundacją tak łatwo 
uśpić sumienie". My sami odrzekamy się ofi­
cjalnie i Nietzschego i Goebbelsa i Rockefelle-

ra i nie uważamy ich za 
proroków, a jednak wie­
le, bardzo wiele zaraz­
ków, jakie rozsiali, pleni 
się w nas bezkarnie. 
Idziemy z prądem, nie 
'bronimy się przed tak 
powszechną dziś i tak 
zidfradliwą. dewaluacją 
miłości. I przytem uwa­
żamy się, chcemy uwa­
żać się za chrześcijan. 

— „ N i e "  —  p o w i a d a  
„Pan Wincenty" — 
chrześcijaństwa w tobie 
tyle, ile w tobie miłoś- . 
ci. Nie tej papierowej. A-
ni tej odświętnej. Ale 
tej prostej, pokornej, na 
codzień, która ANGAŻU 
JE CIĘ.' osobiście, któ­
ra KOSZTUJE. Powiesz 
mi może, że nie wiesz 
jak ją praktykować. 

Otóż powiem ci, jak. 
Mówi psalm, że Bóg PY­
TA człowieka. Nieko­
niecznie tak, jak na Sy­
naju. Niekoniecznie bły­
skawicami. Ani wśród 
pobożnych roztkliwień. 
Bóg ma inne obyczaje, 
synu mój. Bóg pyta cię 
codzień TWOIM BLIŹ­
NIM. Co więcej staje 
przed tobi. Sam, jak 

(Dokończenie na str. 6) 

*) Używam tego sło­
wa w znaczeniu: ci.iri-
tas. 



Str. 2. POLSKA WIERNA 

LKCJA NA NIEDZIELĘ PIĘĆDZIESIĄTNICY 
(I: Kor. 13) 

BRACIA! Gdybym mówił językami ludzi i Aniołów, a miłości bym 
nie miał, miedzią jestem dźwięczącą i cymbałem brzmiącym I gdybym 
miał dar proroctwa, i wiedział wszystkie tajemnice, i posiadł wszelką 
wiedzę, i miałbym wszystką wiarę, tak, iżbym góry przenosił, a miłości 
bym nie miał, niczym jestem. I gdybym rozdał ubogim na pożywienie 
wszystką majętność moją: i gdybym wydał ciało moje na spalenie, a 
miłości bym nie miał, nic mi nie pomoże. Miłość cierpliwa jest, dobra 
jest: miłość nie zazdrętści, nie działa obłudnie, nie nadyma się, nie 
pożąda sławy, nie szuka swego, nie złości się, nie pamięta na urazy, nie 
raduje się z niesprawiedliwości, a raduje się z prawdy: na wszystko jest 
wyrozumiała, wszystkiemu wierzy, wszystkiego dobrego się spodziewa, 
wszystko znosi. Miłość nigdy nie ustaje.- choć i proroctwa wyniszczę ją, 
choć i języki znikną, choć i wiedza przeminie. Bo tylko rpo części wiemy 
i po części prorokujemy. Ale gdy przyjdzie, co doskonałe jest, ustanie; 
co po części jest. Gdym był dzieckiem, mówiłem jak dziecko, rozumia­
łem jak dziecko, myślałem iak dziecko. Lecz gdym się stał mężem, poz­
byłem się tego, co było dziecinne. Teràz widzimy przez zwierciadło, nie­
jasno: lecz w on czas twarzą w twarz. Teraz wiem po części: lecz w on 
czas poznam, jakom i poznany jest. Teraz pozostają wiara, nadzieja, 
miłość,, to troje: z tych największa jest miłość.-

Znamię miłości 
„Gdybym miłości nie miał, to 

niczym jeitem". 

Nieznany malarz wypowiedział 
wiarę w miłość w następującym 
obrazie. Wśród powojennych ruin, 
zgliszczy i trupów wznosi się śnież­
no - biała postać ze złotą aureolą, 
nad głową. Z wyciągniętych jej 
dłoni spływają blade promienie ma 
dymiącą krwią ziemię, na rannych, 
konających i zabitych. Z pomiędzy 
ruin zaczynają wyrastać kwiaty. 
Ranni się podnoszą. Konający się 
ożywiają. Zabici zmartwychwstają. 
Ostatnia łza niknie z zapłakanych 
oczu i krew się ściera z oblicza zie­
mi i ludzi. Wszystko się odradza i 
złoci się wspólną aureolą miłości. 

Obraz nasuwa jni następujące 
uwa gi : miłość wskrzesza 1 budzi 
nowe życie; miłość leczy i zbawia; 
miłość uszlachetnia, krzepi i uświę­
ca. Miłość może wszystko, bo jest 
pierwiastkiem bożym, zaszczepio­
nym w człowieku. 

Kto spojrzy uważnie w oczy ludz­
kie, kto zdoła przeniknąć zorane 
cierpieniem oblicze człowieka dzi­
siejszego, ten znajdzie na dnie jego 
duszy znamię, wyciśnięte przez Bo­
ga. Jest nim piętno tajemnicy mi­
łości. 

Człowiek, który wiernie pielęgnu­
je to znamię, rozwija się normalnie. 
Kto zaś zadaje mii gwałt, staje się 
zbrodniarzem. Wiesz przecież, ja­
kim zgrzytem wzburzyło się sumie­
nie bratobójcy Kaina. Z człowieka 
bożego stał się zbrodniarzem. Przez 
całe życie nosił na czole piętno zło­
czyńcy. 

Nie tylko sam je nosił, ale prze­
kazał również potomności. Wczoraj' 
i dziś spotykamy się z ludźmi o kai­
nowym piętnie. Oni to sieją zło w 
świecie i nie pozwalają innym żyć 
w zgodzie z prawem, wyciśniętym 
przez Boga w człowieku. 

* 

Znamię Miłości Boże j zostało wy­
ciśnięte w nas potrójną tajemnicą: 
stworzenia, odkupienia i uświęce­
nia. 

Pan Bóg stworzył nas z miłości i 
miłością powołał do życia. Stąd 
powstało prawo naturalne: czło­
wiek ma się poczynać i rodzić w 
miłości Jeżeli powołani do współ­
działania w dziele stwarzania nie 
wnoszą w nie prawdziwej miłości — 
to popełniają zbrodnię. Rodzą bo­
wiem ludzi, pozbawionych całkowi­
tego znamienia miłości. Najwięk­
szą zbrodnią matki jest to, że nie 
kocha swego dziecka. Jeżeli więc 
tak wielu nie ma w ogóle poczucia 
prawdziwej miłości, to dlatego, że 
nie zostali poczęci w prawdziwej 
harmonii z Bogiem. Grzech ten cią­
ży ponurymi skutkami nad współ­
czesną ludzkością i światem. Jest 
grzechem przeciw naturze. Bóg bo­
wiem przetkał cały wszechświat 
włóknami miłości. A w ludzkim ser­
cu zadzierzgną.' węzeł łączności z 
Sobą, ze św' .tem i z bliźnimi. 
Człowiek jc:;i człowiekiem, gdy ko­

cha. Staje się natomiast zbrodnia­
rzem, gdy kochać przestaje. 

Miłość, pochodząca z tajemnicy 
stworzenia, spaczona grzechem, z> 
stała odrodzona tajemnicą Odku­
pienia. 

Chrystus nauczył nas, jak mamy 
kochać, aby się zbawić. Miłość Je­
go wyciskała znamienne piętno na 
całym życiu pierwszych chrześci­
jan. żyli i umierali, nie przestając 
kochać. Rośli i pomnażali się, dzię­
ki ożywiającej ich miłości. Sami 
prześladowcy, patrząc na ten cud, 
powtarzali: „Popatrzcie, jak oni się 
miłują". 

Na widok dzisiejszego świata i 
wielu ludzi — ciśnie się mimowoli 
do ust okrzyk: patrzcie, jak oni się 
nienawidzą. Dlatego ginie i ludz­
kość i świat. 

Jest mało dobra między nami, bo 
nie ma prawie miłości wśród nas. 
Którędy przechodził Chrystus, tam 
powtarzano: „Przeszedł dobrze czy­
niąc". Tak szeptał żal za oddala­
jącym się Mistrzem. Tak mówili lu­
dzie, gdy odchodził od nich Ten, co 
dobrze czynił. Czy tak mówią o to­
bie, gdy przechodzisz między bliź­
nimi? Czy podnoszą się za tobą 
wdzięczne oczy tych, którym prze­
baczyłeś, którym okazałeś miłosier­
dzie, pocieszyłeś, wzmocniłeś, uspo­
koiłeś i rozweseliłeś? Czy też pozo­
stawiasz po sobie łzy, narzekania, 
ból i śmierć? 

Odkupił cię Chrystus. Więc masz 
siać miłość wokoło siebie. Jeżeli 
wzniecasz nienawiść, podburzasz do 
niej, podniecasz do niezgody i waś­
ni — to znaczysz się piętnem kai­
nowym; potępiasz siebie i łamiesz 
innym życie. 

Miłość rozprzestrzeniać może ten, 
kto żyje świadomie tajemnicą uś­
więcenia. 

Duch św. przeobraża każdego 
człowieka w mieszkanie Boże. Z tą 
chwilą cały człowiek się uświęca. 
Nie może więc gnieździć się w ser­
cu jego ani zawiść, ani pragnienie 
odwetu, ani zemsta. Nie może pow­
stawać w nim myśl unieszczęśliwie-
nia innych, gnębienia ich i nisz­
czenia życia ludzkiego. 

Kto kocha prawdziwie, ten nie u-
mie wyrządzać zła, boi nie umie 
„radować ̂ się z nieprawości, ale 
weseli się z prawdy. 

Miłość prawdy i uczciwości są 
podstawą szczęśliwego życia. Dom, 
rodzina, kraj, społeczeństwo, zbu­
dowane na tych dwuch zasadach, 
zaznają spokoju i dobrobytu. Jeże­
li ich nie jpa u ciebie to dlatego, 
że duch twój nie żyje Duchem Uś­
więcenia Bożego. 

* 
** 

Człowiek, stworzony z miłości, 
ma przez miłość dawać innym ży­
cie. Odkupiony, ofiarą miłości 
Chrystusowej, ma zbawiać innych 
•swoim kochaniem. Uświęcony 
przez Ducha Bożego, ma krzewić w 
otoczeniu swoim prawdę i uczci­
wość. Ma być człowiekiem, znaczą­
cym wszędzie znamię miłości. 

Ks. Józef Łodziński. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskie] Misji Katolickiej 

we Francji 

Warszawa odbudoivuje gmach Nuncjatury csaturr 
Warszawie kończy się prace, związane z odbudową gm (ot>ecnie aie_ 
Apostolskiej. Dom ten, znajdujący się przy Alei Szucha ( N- ó 
ja 1-szej Armii), został w roku 1939-tym zbombardowan^pra^ N,em cow 
Obecnie podwyższono go o drugie piętro. Nad cał 
J. E. Ks. biskup Choromański. 

Tydzień trzeźwości w kraju. — W dniach od 16 do 22 lutego b. r 
odbędzie się w całej Polsce tydzień trzeźwości, w którym wezmą udział 
parafie i organizacje religijne. 

Diecezja Śląska woła o kapłanów. — J. E. Ks. Btókup Adamski, 
Ordynariusz diecezji śląskiej, wydał specjalną odezwę, poswi^oną pra­
cy duszpasterskiej na Ziemiach Odzyskanych. Z wypowiet i p ] 
lęk o przyszłość tej pracy z powodu szczupłych kadr kapłanskicn. 

„Bodajże w żadnym innym kraju — czytamy w odezwie — tylu 
nie wyginęło kapłanów śmiercią męczeńską z rąk najeźdźców, ja w 
Polsce. Około 2.500 kapłanów świeckich i zakonnych, to jest czwart? 
część stanu kapłańskiego w Polsce, zginęła śmiercią męczeńską, d a-
tego, że byli kapłanami i Polakami. Ileż wśród nich świetlanych .posta­
ci, jak np. O. MAKSYMILIAN KOLBE, franciszkanin z Niepokalanowa, 
który życie ofiarował dla ocalenia skazanego na śmierć ojca rodziny, 

.jjak ks. SZNAJDROWICZ, proboszcz z Wadowic, zasądzony na smierc r_ 
rozstrzelany w Katowicach. Prokurator, wnoszący dlań o karę śmierci 
powiedział, że jest przekonany, iż ksiądz ten jest niewinny i że wziął 
na siebie winę, aby ocalić swych parafian. 

Znaczna liczba kapłanów całej Polski jeszcze pozcstaje zagrani­
cą. Poszli z wojskiem lub wyrzuceni zostali działaniami wojennymi i 
przymusem najeźdźców ze swych placówek duszpasterskich. Wielu wra­
ca, ale wielu uważa za swój obowiązek opiekować się rodakami za gra­
nicą, narażonymi na demoralizację lub wynarodowienie... Ci kapłani tam 
zagranicą wykonują naprawdę pożyteczną pracę dla dusz i Ojczyzny. 

Ocaliliśmy dla naszej diecezji wielu kapłanów. Mimo to jest ich. 
za mało. A diecezja rośnie. Opuścili śląsk Niemcy, przyszli bracia Po­
lacy w wielkiej liczbie... Braci kapłanów ze wschodu skierowaliśmy na 
zachód, tam, dokąd szli ich parafianie. Dzięki temu na> Ziemiach Odzy­
skanych wierni mają duszpasterstwo polskie. Tam, gdzie jest kapłan — 
Polak, Polak osadnik ma oparcie, czuje się w domu. Duszpasterstwo na 
Ziemiach Odzyskanych jest jednym z najsilniejszych filarów polskości, 
tam kapłan buduje podstawy siły nowej Polski... Stąd trzeba nam wie­
lu świętych rąk kapłańskich, któreby podtrzymywały znużone wysiłkiem 
dłonie i dusze górników i hutników i rozdzielały Boże błogosławieństwo 
i Bożą siłę". 

Naród włoski jest wierny Kościołowi. — Włoska akcja katolicka 
wydała afisze z następującym oświadczeniem : — „41 milionów Włochów 
uznaje Sakramenty święte i rodzinę. Rocznie przychodzi na świat mi­
lion 22 tys. 711 dzieci, z których tylko 10.000 nie jest ochrzczonych. W 
roku 1945 — 46 chodziło do szkół katolickich 5.200.000 Idizieci, a tylko 
30 tysięcy Włochów przeciwstawia się wszelkiej religii. W tym samym 
roku zawarto pół miliona ślubów kościelnych, a tylko 6.000 cywilnych. 
Statystyka ta pokazuje, że naród Włoski jest narodem katolickim i żyje 
po katolicku". 

Portret Papieża na czele biografii wielkich ludzi czasów współ­
czesnych. — W Rzymie wykonano nowy, kolorowy portret Ojca Św., 
który ozdobi kartę tytułową angielskiego dzieła, poświęconego życiory­
som wielkich ludzi dnia dzisiejszego. Autora tej pracy artystycznej — 
Brytyjczyka — Papież nagrodził m. in. odręcznym listem, w którym wy­
raża gorące pragnienie zapanowania pokoju w świecie. Odbitka tego 
listu znajdzie się w przygotowywanej książce pod fotografią Jego au­
tora. 

Ks. Kanonik RUPP w Watykanie. — Ks. Kanonik RUPP, sekre­
tarz Komisji Episkopatu Francuskiego dla spraw, związanych z dusz­
pasterstwem cudzoziemców, wracając z Meksyku, gdzie uczestniczył w 
obradach UNESCO, został przyjęty w dniu 19-go stycznia b. r. na pry­
watnym posłuchaniu przez Ojca św. Piusa XII. Korzystając z pobytu w 
Wiecznym mieście, Ks. Kanonik Rupp omówił z Ich Eks. Eks. Księż­
mi: Valerim, Tardinim i Montinim cały szereg spraw religijnych, doty­
czących emigracji i sytuacji obcokrajowców we Francji. 

Wystawa skarbów watykańskich. — W Muzeum narodowym w ̂  
Amsterdamie odbędzie się w tym roku wystawa skarbów watykańskich, 
które nie znalazły się jeszcze nigdy dotąd poza miejscem zamieszkania 
Papieża. 

Film o śic. Franciszku z Assyżu. — We Włoszech ukończono pra­
ce. nad nakręceniem filmu, którego treść zaczerpnięto z życiorysu Św. 
Franciszka z Assyżu. Rolę Biedaczyny powierzono Girogo de Lullo. Ar­
tystka francuska Monika Orban, odtwarza postać Św. Klary. 

Najstarszy biskup francuski. — Najstarszym członkiem episkopa­
tu francuskiego, po śmierci J. E. Ks. Arcybiskupa Tissier, jest J. E. Ks. 
Louvard. biskup z Cou'.?nces. Urodzony w roku 1858, został on konse­
krowany w roku 1919, obejmując rządy diecezji Langres, skąd w roku 
1924 został przeniesiony do Coutances. 

Drugi były więzień polityczny B'skupem Czech. — J. E. Ks. Ste-
phan został przez Ojca Św. zaliczony na członka Episkopatu Czech. Jest 
to, po J. E. Ks. Beranie, arcybiskupie Pragi, drugi kapłan tego narodu, 
ofiara prześladowań w niemieckich obozach koncentracyjnych, wyniesio­
ny do takiej wysokiej kościelnej godności. 

Wyjazd duszpasterza. — Duszpasterz polski z La Mure, Ks. Fran­
ciszek Wołoszyk, wyjechał w styczniu b. r. do Stanów Zjednoczonych 
A. P. 

Rektorzy zagranicznych Misji Katolickich we Francji u J. E. Ks. 
arcyb Beaussart'a. — Rektorzy zagranicznych Misyj Katolickich we 
Francji zostali przyjęci ,w piątek, dnia 30 stycznia b. r„ przez przedsta­
wiciela Episkopatu — J. E. Ks. Arcybiskupa Beaussart'a, któremu zło­
żyli życzenia na nowy rok pracy. 
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Karnawał rzymskiej polityki 
KONIEC roku ubiegłego i począ­

tek bieżącego, były pełne cha­
rakterystycznych wydarzeń 

dla wewnętrznej polityki Włoch. 
Od dawna wzrastające tendencje, 
nabrzmiewające ruchy społeczne, 
reakcje gospodarcze wybuchały raz 
po raz w postaci strajków, zjaz­
dów różnych partii, ożywionego za­
interesowania ogółu ludności poli­
tyką, która tu we Włoszech raczej 
traktowana jest jako temat rozmów 
nie bardzo poważnych. 

MANIFESTACJE SIŁY 
Dwa sobie przeciwne obozy — 

Democrazia Cristiana (Demokracja 
chrześcijańska) i komuniści, jak 
również drobniejsze partie, szuka­
jące wspólnej z jednym z tych blo­
ków platformy, przystąpiły do dzia­
łania. 

Uczynili to przede wszystkim 
komuniści, ogłaszając w całej pro­
wincji rzymskiej strajk generalny. 
Trwał on dwa dni, odbył się bez ja­
kichkolwiek poważniejszych zamie­
szek i pokazał, że właściwie strajku­
jący czynią to raczej na rozkaz, 

ńiż z wewnętrznego przekonania. 
Punktem wyjścia strajku było żą­
danie uruchomienia większych ro­
bót w prowincji rzymskiej, celem 
zajęcia bezrobotnych. Rząd przy­
znał w końcu 2 miliardy dla prac, 
w których zajęci mają być bezro­
botni. Oczywiście, że „disoccupati", 
jako element' najbardziej niezado­
wolony i zapalny we wszystkich — 
słusznych, czy niesłusznych straj­
kach i zamieszkach — są owym 
„jokerem", dającym się wszędzie 
i zawsze zastosować. Następna fala 
strajków przepłynęła przez Medio­
lan, — na tle zatargu z tamtej­
szym „sindaco", Anconę, Reggio 
Emilia, Neapol (robotnicy portowi), 
Florencję i kilka innych miast. Me­
diolan, jako stolica elementów ra­
dykalnych — (Piemont, względnie 
Lombardia jeszcze w czasach au­
striackich, to jest do r. 1856, była 
siedzibą „carbonari" — „węgla­
rzy"), gościł też wielki zjazd wy­
słanników komunistycznych z całe-
go świata, na którym przywódca 
komunizmu Togliatti wygłosił kilka, 
wiele znaczących, mów. Wynikało­
by z nich, że komuniści włoscy, w 

swym dążeniu do przekształcenia 
ustroju państwa, nie cofnęliby się 
nawet przed użyciem siły, jak to 
Togliatti, mniej lub więcej wyraź­
nie, powiedział. W Rzymie, w kilka 
tygodni później, odbył się zjazd 
członków partii komunistycznej 
prowincji rzymskiej, w którym 
wzięło udział sporo delegatów. Par­
tia posiada ponoć w tej prowincji 
około 80 tysięcy członków. 

Następnie posypały się dalsze 
zjazdy: „Partito Republicano Ita-
liano", (w dniach. 16 — 18 I.), i 
Robotników Rolnych w Ferrarze 
(23 — 24. I.). 

SUKCESY RZĄDU 
DE GASPERI'EGO 

Tymczasem rząd premiera Alci-
de de Gasperi dąży wytrwale, lawi­
rując między polityczną Scyllą i 

Charybdą, do poprawienia stanu 
ekonomicznego kraju, osiągając 
może niezbyt efektowne, ale bądź 
co bądź dosyć realne, sukcesy. Od 
dwóch miesięcy mniej więcej ha­
słem życia ekonomicznego Włoch są 
zniżki. Na wszystkich sklepach w 
sposób typowo włoski — reklamowy 
i nieraz pomysłowy, widnieją na­
pisy „Ribassi! Eccezionale occasio-
ni per tutti" — „Zniżka cen! Wy­
jątkowa okazja dla wszystkich". 
Istotnie, zwłaszcza artykuły spo­
żywcze spadły znacznie w cenie: 
oliwa tak ważny środek kon­
sumpcyjny idflia tego kraju, — ma­
karon, papierosy, i wiele innych ar­
tykułów zrównało się w wolnym 
handlu, czyli na czarnym rynku, z 
cenami kartkowymi. Są jeszcze róż­
nice,, jeśli chodzi o cukier, chleb, i 
kilka" innych artykułów. Ogółem 
jednak biorąc, istotnie ceny zniżku­
ją co się odbija, oczywiście, na bu­
dżecie każdej rodziny. To samo w 
zakresie innych towarów: materia­
łów, obuwia i t. d. 

Pewnego rodzaju próbą nastrojów 
ogółu była reakcja ludności na wia­
domość o śmierci króla Wiktora 
Emanuela III. w Egipcie. Większość 
dzienników, — Tempo, Messagero, 
Pita! i a Nuova, Europeo, Oggi, — za­
reagowały sympatycznie, z łezką w 
oku, przypominając wszystkie do­
bre strony króla i broniąc go przed 

zarzutami. Wychodzą całe cykle bio­
graficznych felietonów na ten te­
mat i publiczność — przynajmniej 
rzymska — przyznaje półgębkiem, 
że „prima si stava meglio" — daw­
niej żyło się lepiej. Oczywiście, tru­
dno w tych gorących czasach, peł­
nych sprzeczności, o jasne i defini­
tywne sprecyzowanie stanowiska, 
ale u Włochów — jak widać ostat­
nio — pozostał spory sentyment do 
monarchii. Wyraziło się to licznymi 
nabożeństwami żałobnymi za spo­
kój duszy króla: pierwsza Msza sw. 
odprawiona w tej intencji, odbyła 
się w rzymskim Panteonie, u gro­
bów królów Wiktora Emanuela II. 
i Humberta I., przy bardzo licznym 
udziale społeczeństwa, z księżną 
Massino, księżniczką sabaudzką z 
domu, i admirałem Thacn di Revel 
oraz wieloma innymi na czele. 
Zresztą jest to ciekawostka dyplo­
matyczna — rząd włoski chociaż 
republikański, zmuszony był nieja­
ko wyrazić kondolencję z okazji 
zgonu eks - króla, z tego powodu, że 
zawiadomiony został o śmierci przez 
króla Egiptu, Faruka, a jemu, jako 
suwerenowi zaprzyjaźnionego, bądź 
co bądź, państwa, nie można było 
nie wyrazić kilku słów kondolencji 
z powodu śmierci przyjaciela jego 
ojca — króla Fauda. 

Zmysł patriotyczny Włochów, a 
tym samym wspomnienia z czasów, 
kiedy Italia była mocarstwem, 
wzmógł się ostatnio w związku z 
masakrami mieszkańców włoskich 
w Mogadiscio, budząc na całym pół­
wyspie /szczerą troskę o los pozosta­
łych tam rodaków oraz wywołując 
zrozumiałą reakcję dumy narodo­
wej. Te ostatnie zresztą wydarzenia 
oziębiły znacznie sympatie dla An­
glików, którym przypisuje się zor­
ganizowanie tych masakr. 

Ostatnio rząd rozpoczął sporą ak­
cję na rzecz bezrobotnych w posta­
ci pomocy zimowej, na którą po 
kilku dniach zebrano już miliard li­
rów. Jeszcze ważniejszą pozycją w 
tej dziedzinie jest oczywiście przy­
jazd amerykańskich „friendship 
trains", „pociągów przyjaźni", ob­
jeżdżających Włochy i obdarzają­
cych ludność różnymi prezentami, 
zebranymi w USA. Owe „pociągi 

przyjaźni" wzbudziły zroeumiałe 
zadowolenie; ostatnio (24 stycznia) 
„przyfrunęła" z Paryża samolotem 
znana aktorka filmowa amerykań­
ska, Goddard, przywożąc dzieciom 
wioskim podarki, co komentowano 
żywo w Rzymie. 

Pewnego rodzaju wzmocnieniem 
rządu oraz obecnego ustroju jest 
również ostateczne przyjęcie Kon­
stytucji przez parlament i objęcie 
przez de Nicola, dotychczasowego 
szefa państwa tytułu i funkcji pre­
zydenta republiki. W związku z tym 
został Kwirynał, dotychczasową re­
zydencja króla, przekazany prezy­
dentowi, a posterunki gwardii wło­
skiej zajęły przed pałacem swoje 
miejsce. Fakt zresztą oddania pała­
cu prezydentowi i dokonanie sym­
bolicznych formalności — j ak prze­
kazanie kluczy szefowi kancelarii 
cywilnej prezydenta — wzbudziły 
w monarchistycznie nastawionych 
sferach duże niezadowolenie, gdyż, 
przypadkiem czy umyślnie, zeszły 
się one z chwilą, kiedy nadeszła 
wieść o zgonie eks - króla. 

Wszystkie te wydarzenia, wszyst­
kie te akcje i kontrakcje wielkich 
dwóch partii włoskich: Democrazia 
Cristiana i komunistów, nie są je­
szcze zamkniętą w sobie całością: 
płynna atmosfera, ciągłe niespo­
dzianki, ciągłe podziemne fermen­
ty wskazują na to, że walna batalia 
jeszcze nie nadeszła. Nie napróżno 
rok 1948 jest rocznicą stulecia owe­
go 1848, zwanego „wiosną ludów", 
w której tak wybitną rolę odegrały 
Włochy, jakkolwiek w innym zna­
czeniu, bo koncentrując naówczas 
swe wysiłki, celem zjednoczenia 
Italii i wypędzenia obcych. Jak do­
tychczas można powiedzieć, że pa-
riuntur montes nascitur parvulus 
mus" — z wielkiej chmury mały 
deszcz, ale nie wiadomo, czy idylla 
włoska, mimo łagodnej zimy, już 
niebieszczącego się nieba i ogólnej 
poprawy, pozostanie tak łagodną, 
-jak dotychczas. Rzecz w tym, że 
Włosi nie są pozostawieni sami so­
bie, i raczej wpływy zagraniczne 
grają tutaj rolę, a nie ich własne 
życzenia, czy koncepcje. 

GAMMA. 
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(Ciąg dalszy) (4) 
— Faflukter, zaklął Fritsch... i przekre­

ślił czarną plamę na krzyż. 
Palitsch i sierżant schylili się nad sze­

rokimi barami piszącego... 
Dzień — miesiąc — rok 1941... za u-

cieczkę... skazuję 10 na głodową śmierć. 
Podpisał Fritsch.... przypieczętowano tru­
pią czaszką... Czarna plama przekreślona 
na krzyż, była pieczęcią piekła... obie pie­
częcie zawarły ze sobą przymierze... 

— To mało... — zawyrokował Palitsch 
z obawą. 

< — A śmierć to siekiera — odpowiedział 
sierżant... 

— Wystarczy — odpowiedział Fritsch. 
Przecież można codziennie dziesięciu... 

— Oczywiście... odezwała się, dotąd mil­
cząca Hedwig... i uśmiechnęła się przyjaź­
nie do Palitscha... 

— A kara ta jest straszna... — ciągnął 
dalej Fritsch... Powiecie, że jeńcy i tak 
umierają z głodu?... Tak. Ale to coś in­
nego. Zawsze mają nadzieję, aż do mo­
mentu skonu, że zdobędą chociaż kawałek 
chleba... ale tych dziesięciu spotyka się "£ 
śmiercią głodową twarzą w twarz, czy wy 
rozumiecie, co to jest? Głodnieć, głodnieć 
i głodnieć bez końca... aż do ostatniego ud 
dechu... 

I Fritsch ogień strasznej wizji głodowej 
śmierci 10 ludzi zagasił grubym łykiem ba­
warskiego piwa... w swoich popielatych u-
stach. 

Palitsch zapinał mundur, a sierżant 
śmiał się beztrosko. # 

Fraulein Hedwig bibularzem suszyła 
dwie czarne pieczęcie. 

ROZDZIAŁ VI. 
Błędne oczy więźniów zwracały się w 

stronę esesmańskich pałaców. W niektó­
rych oknach błyszczały elektryczne świa­
tła. Za firankami ukazywały się cienie lu­
dzi _ zwierząt. Bolesny trójszereg wie­
dział, że ludzie — zwierzęta ostrzą pazu­
ry i zęby: przygotowują się do ludożer-
stwa. Więźniów ogarnęła rozpacz tak głę­
boka, jak ich drewniane buty. Rankiem 
kładąc je na nogi, uświadamiali sobie, że 
grążą się w przepaść szału zbrodniarzy. 
Słabsi chwieli się na nogach. Wielu z nich 
przypominało, trzepocące się szmaty, za­
wieszone na wietrze. 

Czesław RASZKOWJKI 

hi 

— Stać, stać... nie ruszać się — wołali 
capowcy... 

Słuchano tych judaszów, bowiem po­
rządku trójszeregu strzegły bagnety i ki­
je. . 

— Wybiją nas... myślał trójszereg. 
— Uciekł jeden, pogrzebią stu... 
— Młodsi płakali... 
Ojciec Kolbe wytężył wzrok... szkła jego 

okularów zaszły parą., przetarł je ręka­
wem. Rozglądał się. Nie rozpaczał nad 
sobą, a żal mu było innych. Wszyscy byli 
wylęknieni, prócz niego... On nie gardził 
śmiercią, ale nie bał się jej, bowiem 
śmierć zsyła Bóg... Dlatego właśnie nie 
wolno gardzić nią i bać się jej... 

— Spokojnie, spokojnie... — szeptał... 
do najbliższych,' przy nim stojących współ 
więźniów. 

— Ojcze... oni uśmiercą nas... — ktoś 
rzekł... 

— Ja mam dwadzieścia lat... 
— Ja mam żonę i dzieci... 
— Spokojnie, spokojnie... — powtarzał 

zakonnik — powiedziałem wam o bramie 
chwały.... a wy wątpicie? 

— Capowcy mówią, że 10 zabiją gło­
dową śmiercią... 

— Wierzysz w to Ojcze? 
— Wierzę... — Wszyscy się dziwili, że 

głos księdza nie zadrżał... 
— To straszne... 
— To droga ich dalszego upadku i dro­

ga naszego triumfu. 
Zaprawdę mówię, że najwyższą ozna­

ką uzbrojonej kruchej władzy ludzkości 

jest uśmiercanie bliźniego.... na tym koń­
czy się władza tyranów... Był Neron, któ­
ry zrozumiał: większej mocy nie miałem, 
jak tej, która wznosiła żywe pochodnie. 
Więc czym jest ten tron i cezar? 

ROZDZIAŁ VII. 
Podoficerowie salutowali Fritscha... 

Fritsch i Palitsch stanęli przed wysta­
wionym pod pręgierz trójdługim szeregiem, 
załamanym w środku, a jednak prostoli.iij. 
nym. Za linią szeregu zapadło chore słoń­
ce z plamami gruźlicy. 

— Słuchajcie — wykrzyknął dowódca.. 
Za ucieczkę jednego z was wybiorę 10 i 
skażę na głodową śmierć. 

— Zrozumiano? — zapytał Palitsch. 
Więźniowie milczeli. 
— Pamiętajcie — kontynuował Fritsch, 

że nie znam litości... bowiem jestem Niem­
cem... zrodzony jestem z matki Niemki... 

— O, matki niemieckie, jeśli wy nie za­
przeczycie oznajmieniu takich synów, jak 
Fritsch, będziecie potępione i wyklęte ^ 
rodzaju kobiet ziemskich na zawsze..—Ska 
żując 10 z was na głodową a powolną 
śmierć, posługuję się prawem Rzeszy... a 
wiedzcie, że prawo Rzeszy jest twarde i 
nienaruszalne. Nikt nie przełamie go. 
Nikt — podkreślił dwa razy. Nie ważcie 
się całować moich butów... Mój wyrok 
nie będzie miał luki... nazywam się 
Fritsch.. .Po potwornej tej przemowie 
w towarzystwie Palitscha i kilku pod­
oficerów zbliżył się do trójszeregu na od. 
ległość własnej szerokiej stopy. . 

— Einz, zwei drei... — wskazywał pal­

cem, ten, ten, ten....-wskazanych wywle­
kano, aby z nich utworzyć osobny szereg 
śmierci... 

Pierwszy z wybranyęh . usiłował coś 
rzec, ale kapowie nie pozwolili mu... 

— vier, funf... i sechs,. 

Liczba sechs w jego ustach syczała 
przewlekle... jak język "węża. Cedząc licz­
bę sechs, zatrzymał się przed Ojcem Kol 
be... Zakonnik odważnie zaglądnął mu 
w twarz... pałające oczy zdawały się 
przenikać nędzną istotę człowieka zwie. 
rzęcia, aż do dna,., brudnego wnętrza. 

— Mówiłeś o prawie Rzeszy, że niełam 
liwe jest... mówiła dusza Ojca Kolbe..., -
że w twoim wyroku nie będzie luk?... 
kto ty, że tak imperatywnie przema­
wiasz? 

Fritsch cofnął się w tył, Zdawało się, 
że poraź pierwszy spotkał się z siłą wyż­
szą. niż jego wola, poparta tylko zwy­
cięstwem niemieckiej armii. 

— Sechs.,.. sechs.,. — syczał bezmyśl. 
nie... 

— Jest ktoś, kto potrafi uczynić lukę 
w twoim- wyroku... 

Mówiła dusza ojca Kolbego, zapraw­
dę.. to Ja. Ja... 

Oni nie umrą w męczarni.,, bowiem 
na śmierć tych nie poprowadzisz ty... leez 
Ja... lecz Ja... 

Fritsch zawahał się... 
Chciał palcem dotknąć tej siły, tę si­

łę skazać, poskromić, zniszczyć, zbeszcześ 
cić, ale ręka jego już, jakby w bezwładzy, 
wskazała innego... sąsiada ojca Kolbe­
go. 

— Sechs... i ustał wężowy syk... ten, 
tpn.. a później usłyszano ostateczne zehn. 

Więzień, oznaczony numerem sechs, 
zbladł... i krzyknął z boleścią.., 

— Moje dzieci... żona., i z tym lamen­
tem wszedł chwiejnym krokiem do sze­
regu skazańców, w którym większość pa­
trzyła we własne oczodoły. 

Ojciec Kolbe zdjął szkła. W jego o_ 
czach malowała się stanowczość wspania 
łej myśli, jaką odczytujemy z wiek rzym 
skich katakumb. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Polityka Watykanu 
Szereg aktualnych uwag na ten 

temat podaje „Gazette de Lausan­
ne": 

Propaganda komunistyczna określa 
Watykan jako ośrodek najczarniejszej 
reakcji. Jest to twierdzenie zupełnie 
fałszywe, szczególnie dziś, gdy kieru­
jące koła Watykanu doszły do wnio­
sku, że interesom Kościoła najlepiej 
odpowiadają rządy centrowe. Rządy 
skrajne, zarówno lewicowe, jak pra­
wicowe, usiłują zagarnąć dziedziny, 
podlegające kompetencji Kościoła. — 
Wypadki we Włoszech budzą w Wa­
tykanie dwojaką reakcję: niepokój, 
oraz optymizm, pod warunkiem, ze 
rząd będzie działać z dostateczną silą 
i rozwagą. Część prałatów jest za 
większą" energią i surowością rządu, 
część za polityką elastyczną i cierpli­
wą, wszyscy uważają, "że rząd należy 
popierać. Nigdy od r. 1870 stosunki 
Watykanu z rządem włoskim nie by­
ły tak ścisłe i oparte na wzajemnym 
zaufaniu, jak obecnie, gdy chrześc. de-

.mokraci chronią kraj przed dyktaturą. 
Od wybuchu ostatniej wojny stosun­

ki Watykanu ze Stanami Zjednoczo­
nymi rozwinęły się i zacieśniły, jak 
nigdy dotąd. Ale też od wojen ze świa­
tem muzułmańskim chrześcijaństwo 
nie było tak zagrożone, a to zbliża. 
Wyrazem zbliżenia są m. in. częste wi­
zyty w Watykanie amerykańskich po­
lityków, generałów, dziennikarzy, fi­
nansistów. Watykan dąży do ocalenia 
Europy z nędzy przy pomocy Amery­
ki i bardzo przyczynił się m. in. do roz­
miarów tej pomocy dla Włoch. 

Sukcesy de Gaulle'a budzą w Wa­
tykanie "raczej niepokój, niż zadowo­
lenie. Istnieje bowiem obawa, że wo­
bec tendencji w swym najbliższym o-
toczeniu reżym de Gaulle'a mógłby 
przysporzyć kościołowi dużych trud­
ności. Sam de Gaulle zresztą szuka 
przez wysłanników zbliżenia z Waty­
kanem, lansując możliwość porozumie­
nia z MRP. Watykan ubolewa nad 
biernością katolików francuskich i 
francuscy dostojnicy kościelni często 
spotykają się z wezwaniem, by skoń­
czyli z niezdecydowaniem. 

Niemcy są dla Watykanu poważną 
troską, a szczególnie nędza w Niem­
czech i los młodzieży. Watykan uwa­
ża, że co innego jest niedopuszczenie 
do ponownego uzbrojenia Niemiec, a 
co innego przywrócenie Niemiec do 
normalnego życia. Szczególnie niepoko­
jąca jest sytuacja w strefie sowieckiej, 
gdzie masowo aresztuje się i deportu­
je katolików i ogranicza wolność ducho 
wieństwa. Protesty kard. Preysinga 
nie odnoszą skutku i istnieje obawa, 
że zaczną się tam rzeczywiste prześla­
dowania religii. Watykan obawia się 
centralizmu w Niemczech na wzór so­
wiecki i ubolewa, że część niem. 
chrześc. demokratów sympatyzuje ra­
czej z totalizmem, nawet komun istyc»-
tivm. niż z zachodnią demokracją. 
Dzieje się to prawdopodobnie pod 
>vpływem wielu członków CDU. byłych 
nazistów. Watykan darzy zaufaniem 
raczej SPD i dr. Schumachera. Uwa­
ża SPD za grupę raczej centrową i je­
dyną siłę, która może skutecznie wal­
czyć z niebezpieczeństwem prądó'v 
skrajnych. 

Na progu nowej epoki 
Wydana niedawno pod powyż­

szym tytułem książka Mikołaja 
Berdiajewa budzi na Zachodzie ży­
we echa. Jej główne ipoglądy są na­
stępujące: 

Doszliśmy do punktu zwrotnego na­
szej cywilizacji, rasy, może nawet pla­
nety. Nasza cywilizacja ginie, a świat 
wchodzi w nową epokę o niewyraź­
nych zarysach. Przez najgłębszy "kry­
zys przechodzi człowiek. Śkutkiem roz­
woju wiedzy i techniki człowiek oddalił 
się od centrum duchowego. Rozwój 
duchowy człowieka nie dotrzymał kro­
ku potędze techniki, która mu się wy­
myka z rąk. Świat, zachwiany w pod­
stawach moralnych, zatruty został nie­
nawiścią i strachem. Straciwszy przez 
negację Roga i swą jedność wewnętrz­
ną. człowiek szuka poza sobą siły or­
ganizującej i wydaje mu 'się, że zna­
lazł ją w totaliźmie. Aspiracje totalne 
są zboczeniem instynktu religijnego. 
Totaliźm jest zawsze namiastką reli­
gii. grozi jednak zniszczeniem wszel­
kiej wolności, bez której nie ma god­
ności ludzkiej ani kultury duchowej. 
Wolność jest wartością wyższą od oo-
lityki, kultury i ekonomii. Wolność 
jest obowiązkiem człowieka. Odnowie­
nie człowieka w jego godności może 
być dokonane tylko napięciem sił du­
chowych. a odrodzenie ludzkości tylko 
przez głęboką religijność, bo godność 
człowieka uwarunkowana jest istnie­
niem Boga. Człowiek jest sobą tylko. 

(Doko-^zenie — Kolumna 4) 

m 

» 
O. WŁADYSŁAW SZOŁDRSKI C. SS R„ Wrocław. 

Danina krwilzakonnej 1939—1945 
Na podstawie ankiety, przeprowadzonej wśród zakonów i zgromadzeń męskich, 

martyrologium zakonne podczas okupacji hitlerowskiej przedstawia się nastę­
pująco: 

ń 

•4 

Nazwa zakonu 

lub zgromadzenia 

Zabici lub zmarli 
w więzieniach i lagrach 

Uwięzieni, 
uratowani 

ale 
ń 

•4 

Nazwa zakonu 

lub zgromadzenia 
Razem Ksieza Klerycy Bracia Razem Ksieza Klerycy Bracia 

i Albertyni 8 8 8 — — 8 

2 Augustianie 5 4 1 6 5 1 

3 Benedyktyni 6 6 "— — — — ~— 

4 Bonifratrzy — —« -, • 11 — 11 

5 Bracia Mniejsi 18 10 1 7 62 47 5 10 

6 Chrystusowcy 18 2 5 11 22 11 4 7 

7 Cystersi — — — _ 7 6 1 
8 Dominikanie 17 7 — 7 11 6 — 5 

9 Ducha Św. 5 2 2 1 1 1 — — 

10 Filipini 2 2 — 8 8 — 

53 11 Franciszkanie Konw. 58 25 — 33 75 ' 21 1 53 

12 Jezuici 79 47 10 22 139 73 38 28 

13 Kameduli 5 4 — 1 4 3 — 1 
14 Kamilianie — — — — 2 1 — 1 

15 Kanonicy Regularni 1 1 — — 1 — 

17 
1 

16 Kapucyni 20 9 2 9 46 22 17 7 

17 Karmelici 11 7 — 4 10 9 1 — 

18 Karmelici Bosi 7 5 1 1 16 10 6 — 

19 Marianie 4 1 3 — 11 7 2 2 
20 Michalici 10 5 3 2 6 5 — 1 
21 Misjonarze św Winc. 28 21 1 6 51 42 2 7 
22 Misjonarze św. Rodz. 37 14 3 20 10 9 — 1 
23 Oblaci NMP 28 13 12 3 44 29 11 4 
24 Orioniści 2 2 A-r- — 15 10 4 1 
25 Pallotyni 25 10 4 11 15 11 1 3 
26 Pasjoniści 8 4 — 4 — — — 

27 Paulini 1 1 — — 1 — — •1 
28 Pijarzy 3 2 — . 1 5 4 — 1 
29 Redemptoryści 32 18 6 8 11 6 1 4 
30 Saletyni — — — — 4 4 —— — 

31 Salezjanie 53 37 4 12 37 24 6 7 
32 Serca Jezus. Bracia 2 — — 2 — — — — 

33 Serc Jezusa 1 Maryi 1 1 — — — — — — 

34 Szkolni Bracia 3 — — 3 — — — — 

35 Werbiści 23 8 14 1 48 11 18 19*) 
36 Zmartwychwstańcy 4 2 1 1 10 10 

521 270 72 179 697 395 118 184 

270 księży zakonnych zostało zamordo.wanych lub zamęczonych, to znaczy 16 
proc. ogółu księży zakonnych. 

*) 47 braci było internowanych w Górnej Grupie od 30.10. do 26.12.1930. 

a, 

Polityczne... 
GANDHI NIE ŻYJE 

Gandhi został zastrzelony przez mło­
dego Hindusa w dniu 30 stycznia w 
Delhi. Wielki Mahatma, który dopro­
wadził niedawno swoim postanowie­
niem poszczenia aż do śmierci do po­
jednania narodu indyjskiego, zginął w 
chwili, kiedy przygotowywał się do 
swojej modlitwy. Jego śmierć wstrzą­
snęła umysłami całego świata. 

% 
WIELKIE DECYZJE 

W. BRYTANII 
Miesiąc temu Bevin, składając spra­

wozdanie z konferencji londyńskiej, dal 
do zrozumienia, że Brytania będzie mu­
siała powziąć wielkie decyzje. Istnie­
ją dowody, że te decyzje zostały po­
wzięte. Niedawno przemawiał Attlee, 
twierdząc, że Rosja zagraża dobrobyto­
wi i sposobowi życia innych narodów, 
oraz odrzuca całą spuściznę duchową 
Zachodniej Europy. Ostrzegł przed u-
prawianiem tej polityki ostatnio Mor-
rison, nazwawszy ją prowokacyjną, 
mogącą wywołać "nową wojnę i prze­
szkadzającą w odbudowie ludzkości. 
Tydzień temu Bevin przedłożył Iz­
bę Gmin memorandum, zalecające po­
litykę przeciwstawienia się ekspansji 
sowieckiej. Brytyjska Partia Pracy 
zwołuje konferencję partii socjalistycz­
nych państw, uczestniczących w pla­
nie Marshalla, może przy tym dojść 
do odbudowy międzynarodówki, skie­
rowanej przeciw komunizmowi. Nic 
nie pozostało z t.zw. rewolty 60 pos­
łów Partii Pracy, zwalczających Bevi-
na i wzywających do współpracy z Ro­
sją celem niedopuszczenia do wojny 
między rosyjskim komunizmem a ame­
rykańskim kapitalizmem. W W. Bryta 
nii można dostrzec tę samą ewolucję 
opinii publicznej, którą już przeszło 
społeczeństwo amerykańskie. Brytyj­
scy mężowie stanu zdaje się utracili 
już nadzjeję, że socjalizm może ode­

grać rolę pomostu między sowiecką go­
spodarką planowaną a amerykańskim 4 

systemem wTolnej inicjatywy. Wolność 
a nie problemy gospodarcze — to isto­
ta rzeczy. Brytania musi utworzyć 
wspólny "fropt tak z socjalizmem, jak 
z kapitalizmem przeciw komunizmowi. 

DWUNASTU PRZECIW STALINOWI 
Jak donosi ,,The Universe" w 

Szanghaju istnieje specjalna komórka 
misyjna przygotowująca się do pracy 
duszpasterskiej w Rosji na wypadek, 
gdy stanie się to możliwe. Placówka 
składa się z jedenastu kapłanów ob­
rządku wschodniego, pod kierownic­
twem angielskiego Jezuity ks. Wil-
cock. Dwunasty misjonarz jest właśnie 
w drodze z Anglii do Szanghaju. Misjo­
narze są specjalnie przygotowani. Zna 
ją nie tylko rosyjski język, rosyjską 
historię 'i tradycję. Muszą być w sta­
łym kontakcie z codziennym życiem 
rosyjskim i rozumieć mentalność Ros­
janina. Znakomita większość spośród 
nich to Rosjanie. Ostatnio uciekła do 
Chin spora ilość ofiar terroru sowiec­
kiego na północy. Wśród nich pra­
cują misjonarze, zbierając siew powo­
łań kapłańskich. 
Społeczno - Kulturalne... 

DOOKOŁA FRANKA 
Francja przeżywa kryzys swojego 

pieniądza. Minister finansów, Rene 
Mayer, oparty o ścisłą współpracę z 
premierem Schumanem, wprowadził 
cały szereg zarządzeń, które mają u-
ratować frank przed niebezpieczeń­
stwem dewaluacji, a jednocześnie do­
pomóc do jaknajlepszego wykorzysta­
nia udzielonej pomocy amerykańskiej. 
Decyzje kierownika gospodarki fran­
cuskiej odbiły się również na szero­
kich masach społeczeństwa, które za­
pełniło w ostatnich dniach wszystkie 
banki, celem dokonania wymiany u-
nieważnionych przez rząd 5.000-nych 
banknotów pieniężnych. 

I s k i e r k i . . .  

Znany w całym świecie sławny te­
nor angielski Sidney Mc Ewan ^ostał-
w r 1944 księdzem katolickim. O^Ut-
nio ksiądz — śpiewał w Irlandii na 
publicznym koncercie na rzecz kosc.o-
ła w Sherkin Island. 

* 
We Francji pod okupacją ni®mj£cJ$; 

zostało ogółem rozstrzelanych „9.660> 
osób Cvfra ta zadaje kłam propagan­
dzie francuskich komumstow, twier­
dzących, że samych komunistów roz­
strzelali Niemcy 75.000. 

* 

Ankietę na temat niepowodzenia kon 
ferencji londyńskiej zorganizował 
wśród Niemców w Berlinie amerykań­
ski Zarząd Wojskowy 40 proc. zapyta­
nych uważa, że wina spoczywa na 
Rosji, 1 proc. że na Ameryce, 42 proc. 
że obie strony są współodpowiedzial­
ne Jako skutki niepowodzenia 3.1 proc., 
przewiduje podział Niemiec na i czę­
ści 25 proc. utrwalenie się stanu obec­
nego jeszcze gorszego, niż podział Nie­
miec, około 15 proc. nie wyklucza woj-
nv, tyleż doradza zwołanie nowej kon­
ferencji. Prawie 2/3 z tych, którzy prze­
widują podział Niemiec, nie sądzi, -by 
zachodni Sojusznicy opuścili miasto,. 
t/6 jest zdania, że opuszczą. 

Członek ambasady argentyńskiej w 
Moskwie usiłował w swym kufrze dy­
plomatycznym wywieźć na samolocie-
z Rosji" pewnego hiszpańskiego śpiewa­
ka. Sprawa wydała się nad Lwowem, 
gdzie ów pasażer, bliski uduszeń.a za­
czął bić o ściany kufra. 

* 
Z dworca wschodniego w Paryżu od­

chodzi codzień o 19.45 „Orient-Ex­
press" do Moskwy. Jest to najkosz­
towniejszy z pociągów, bo od wrze­
śnia 1945" gdy go uruchomiono, stra­
cił ponad 180 wagonów restauracyj­
nych i sypialnych, ^pożyczonych" 
przez Rosjan. Po bezskutecznych re­
klamacjach towarzystwo francuskie,, 
straciwszy 2 miliardy franków, kom­
pletuje obecijie ten pociąg z 7 starych 
drewnianych wagonów, które jak do­
tąd wracają szczęśliwie. 

W Rzymie przebywa ponad 40.000 
bliźniąt, zrzeszonych we własnej or­
ganizacji. Na jej dorocznym balu pre­
zes towarzystwa mówił o dwóch re­
kordach światowych. I tak w Szwecji 
kobieta, sama pochodząc z czworacz­
ków, miała z mężem, pochodzącym z 
bliźniąt, 32 dzieci, a to 2 razy czwo­
raczki, 6 razy trojaczki i 3 razy bliź­
nięta. A na Sycylii pewna chłopka ma 
z dwóch mężów 44 dzieci, także rodzą­
cych się partiami. Wszystkie dzieci 
żyją. 

* 
790 miast i 54- miasteczek liczyła we­

dług źródeł sowieckich Rosja w r. 1914. 
Dziś ma 1.398 miast i ponad 2.000 
miasteczek. Na Syberii i Dalekim 
Wschodzie było przed rewolucją 51 
miast, z których tylko 1 miało ponad 
100.000 mieszkańców. Obecnie na 
wschód od Uralu jest dwa razy tyle 
miast, a 6 ma ponad 100.000 miesz­
kańców. W samym okręgu uralskim 
powstało 50 nowych miast. 

* 
W Szwajcarii leczy się 72 żołnierzy 

chorych od r. 1940. Leczenie ich kosz­
towało dotąd skarb paśstwa 2 miliony 
franków. Żołnierze ci ulegli zatruciu 
olejem maszynowym, którego przez po­
myłkę użyto w kuchni wojskowej za-, 
miast oliwy. Wkrótce wystąpił paraliż 
nóg i ogólne zaburzenia systemu ner­
wowego, powracające ciągle po chwi­
lowych polepszeniach. 

* 
Węgier nazwiskiem Brodv na zlece­

nie amerykańskiego magazynu „Esoui-
re" podróżuje od r. 1939 po świecie, 
opisując narody i kraje wyłącznie pod 
kątem sztuki kulinarnej. Obecnie re­
lacje te wyszły w książce i są podob­
no znakomitą lekturą, niepozbawioną, 
nawet głębszej filozofii. 

* 

Co inni piszo... 
NA PROGU NOWEJ EPOKI 

(Dokończenie) 
gdy jest wolnym duchem i podobień­
stwem najwyższej Istoty. Człowiek bez 
nvch nnw1 n v'nnie si<? ofiarą ciem-jch potęg, Pch&ją,cy<ch cywilizacje do 
nowego barbarzyństwa. Dlatego aa 
chrześcijaństwie spoczywa dzi<s olbrzv-
mia odpowiedzialność. Aby ,-hrystia-

SîrŒTn tây 
d/v i lechnib-- U' państwa, wie-
tviko tntnHym. n?ożna przeciwstawić 
i nieteokratv^n y. n sk ' ' wolny 

Berdiajew wierzy w twórczo siłv 
pomocy1 śiłV n^n0d/lniiczk)wielta rrz^ 
że że yi!oś a ^ ildzkich- Wierzy 'tak­
ie' ieśli odeSra<; wielką ro-
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Ks Dr Władysław BARTOŃ W walce o lepszg przyszłość robotnika 

J U T R O  Ś W I A T A  P R A C Y  
(IV.). 

(Uwagi końcowe *) 

EKSPERYMENT Marcela Barbu 
nie jest zwykłą próbą ekono­
micznego zreformowania dzi­

siejszego społeczeństwa. Tego ro­
dzaju próby czynił Robert Owen 
w Anglii sto lat temu. Jest to re­
forma głębsza, rewolucyjna. Obej­
muje bowiem całego człowieka: — 
jego ciało i jego ducha. — 

Trzeba jednak z góry ostrzec czy­
telnika, że nie można uważać tej 
organizacji za doskonały wzór pcd 
każdym względem i że należałoby 
tylko zreformować w tym samym 
duchu dotychczasowe ustroje, by 
zapanowały: prawdziwa sprawiedli­
wość i miłość. Nie, tak nie jest. Na­
wet sam Papież Pius XI, kiedy mó­
wi w encyklice „Quadragesimo An­
no" o "zreformowaniu społeczeństw 
w duchu korporacyjnym, jako, że 
ten system najbardziej odpowiada 
naturze ludzkiej i czasom obecnym, 
zastrzega się wyraźnie, że w szcze­
gółach należy naukę Kościoła dos­
tosować do danej epoki, kraju, p> 
trzeb, stopnia kultury i t. d. Po­
dobnie ma się i z ustrojem M. Bar­
bu. Zresztą cn sam mówi: „Nie po­
siadamy gotowej formułki, którą-
y można uogólnić i zastosować do 

każdego wypadku. Wystawiłby się 
na pewne fiasco ten, ktoby nas 
chciał niewolniczo kopiować..." Tak 
więc i „Spólnota" nie jest jeszcze 
doskonałym organizacyjnym wzo-

*) Artykułem tym kończymy se­
rię rozważań na temat „walki o lep­
szą przyszłość robotnika". 

rem, jest próbą tylko, próbą jed­
nak, która w ciągu swego pięciolet­
niego istnienia dała doskonałe re­
zultaty i która naprawdę się udała. 
Jak każda rzecz nowa, każda śmiel­
sza próba zerwania z obowiązującą 
tradycją, natrafiła i natrafia zawsze 
na nieufności, budzi sceptycyzm, 
znajduje nawet zdecydowanych wro 
gów tak i „Spólnota" Barbu wywo­
łała dużo zastrzeżeń. Czyż możliwe, 
pytane., by tego rodzaju próba uda­
ła się na terenie świata robot­
niczego, który wcale nie jest do 
podobnego życia przygotowanym? 
„Przyjdźcie i zobaczcie — odpo­
wiadał w czasie ostatniego Tygod­
nia Społecznego, szef „Spólnoty". 
Pojechałem więc i ja „zobaczyć". 
Przyjęty nadzwyczaj serdecznie, 
zwiedziłem dokładnie całą fabrykę, 
odbyłem szereg rozmów, tak z sze­
fem, kierownikami poszczególnych 
działów, jak i ze zwyczajnymi ro­
botnikami, zapoznałem się dokład­
nie z ich życiem kulturalnym, wy­
chowawczym, społecznym i wysze­
dłem... przekonany. Piękne i tak 
chrześcijańskie zasady, któreśmy w 
zarysach wyłożyli, są rzeczywiście 
stosowane. Nie ma tam patrona, 
nie ma robotników. Nie ma walki 
klas, nie ma strajków, nie ma bez­
robotnych, a przede wszystkim nie 
ma wykorzystujących i nie iwa wy­
korzystywanych. Wszyscy stanowią 
doskonale zgraną społeczność, sza­
nującą się i kochającą rodzinę. 
Każdy dba o swoje dobro indywi­
dualne, jest jednak ono podporząd­
kowane dobru wyższemu, dobru 
wspólnemu. „Spólnota" w Valence 
jest dla wszystkjch i dla każidego z 
osobna radością i dumą, bo wspól­

nym wysiłkiem, twórczym zapałem 
i gorącym sercem udało im się stwo 
rzyć rzecz nową, to, o czym milio­
ny robotników marzyło i marzy: 
żyć prawdziwie życiem człowieka.— 

JUTRO ORGANIZACJI 
M. BARBU 

Trudno jednak przewidzieć jaka 
będzie przyszłość „Spólnoty". Czy 
nadal będzie ją ożywiał ten sam za­
pał, ten duch braterstwa, cechy, 
występujące prawie zawsze w po­
czątkach dzieł, czy też, odwrotnie, 
nastąpi pewnego rodzaju zniechęcę 
nie w obliczu trudności, jakie zresz­
tą zawsze będą tam, gdzie są ludzie 
Marcel Barbu p© powrocie z niewo­
li niemieckiej wycofał się i założył 
nową „Spólnotę", również pod Va­
lence, opartą na tych samych zasa­
dach, Kierownictwo przejął w jego 

'miejsce nowowybrany szef, niejaki 
Mermoz, jak sam się określa, — ma­
terialista, ale mimo to, nic się w 
życiu wewnętrznym „Spólnoty ' nie 
zmieniło. Te same rządzą prawa, ta 
sama wolność myśli i sumienia, ta 
sama miłość, to samo braterstwo 
pracy. Ale czy nie sprawdzą się 
kiedyś słowa Marcela Barbu, który 
powiedział dosłownie: „Spólnota" 
nie chrześcijańska może się zamie­
nić w tyranię W tym wypadku 
zresztą, zgóry skazałaby się na nie­
powodzenie". — Przyszłość poka­
że. 

Między zarzutami pod adresem 
„Spólnoty" Barbu, spotykamy jeden 
jeszcze zarzut katolików: „Przesad­
na tolerancja religijna, równou­
prawnienie wszystkich wierzeń i 
przekonań, nieskrępowana niczym 
propaganda, prowadzić będą do 

mniemania, iż wszystkie religie są. 
dobre, a to, logicznie, wiedzie d> 
całkowitego indyferentyzmu reli­
gijnego". Marcel Barbu, praktyku­
jący zresztą katolik, odpowiada na 
ten zarzut:" „Czy chcecie przecią­
gać w nieskończoność owe mało­
duszne spory o wpływy duchowe? 
Czy rzeczywiście wierzycie w nie­
przemijającą wartość prawdy chrze 
ścijańskiej? Jeżeli macie wiarę w 
Jezus» Chrystusa, w Ewangelię, je­
żeli wierzycie w łaskę, to możecie 
zyskać tylko na tej walce". 

Tak założyciel, jak i jego następ­
cy mają szerokie plany na przysz­
łość. Zasadami tymi chcą zaintere­
sować -demokratyczne partie poli­
tyczne i przenieść je na teren usta­
wodawczy. Chcieliby zreorganizo­
wać społeczeństwo, poczynając od 
„Spólnot", składających się prze­
ciętnie ze stu rodzin i, poprze® 
„Spólnoty" departamentalne i re­
gionalne, dojść do wytworzenia 
jednej, wielkiej „Spólnoty" narodo­
wej. 

Jakkolwiek będzie, jedno jest pe­
wne. Idee, rzucone i tak pięknie re­
alizowane tu i tam nie zginą. Pój­
dą, ulegając z konieczności pewnym 
modyfikacjom, ale i przejdą. Wo­
łanie współczesnego świata pracy o 
harmonię, o jedność i miłość czło­
wieka dla człowieka, jest zdrewe ï 
głęboko chrześcijańskie. Po możli­
wych jeszcze i, być może, boles­
nych konwulsjach, wywoływanych 
przez idee skrajne, stanie się kie­
dyś to wołanie żywą rzeczywistoś­
cią. Kto to urzeczywistni? Charak­
terystycznym jest, że pierwszych 
realizacji w tym kierunku dokonał 
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ROZDZIAŁ XX 

DAR MĘCZENNIKÓW 
W chwili, gdy wspomnienia te, pisane 

wiosną 1944-45 roku, zostają oddane do 
druku. Oświęcim a raczej Birkenau, Au­
schwitz, już nie istnieją. Nie istnieją. 
Nie istnieją również dziesiątki podobnych 
mordowni, Majdanek, Buchenwald, Gros 
rosen, Dachau, Mauthausen i inne. 
Sczezła zmora, co straszyła ludzkość 
przez sześć długich lat. Lagru oświęcim­
skiego niema. Rozpłynął się jak zły sen, 
w rzeczywistość którego trudno dziś u-
wierzyć, nawet tym, co go przeżyli. 

Hessler, Tauber, • Drexlerka, Hassę, 
Bubi, Stenia, oraz pozostali kaci uciesli 
zacierając za sobą, o ile możliwe,, ślady 
zbrodni, usuwając księgowość pełną cyfr 
straszliwych. Zostały puste baraki, nie­
czynne od dawna ,,waszraumy", mające 
świadczyć o „kulturze" lagru wywie­
trzona komora gazowa, wygasły naresz­
cie komin i niegroźne już nikomu dru­
ty, Więźniów częściowo pognano na za­
chód, częściowo wymordowano. Nieliczna 
stosunkowo garstka zdołała ujść obu e-

.ntualności i doczekać na miejscu 
broczenia armii rosyjskiej. Początkiem 
arca na ulicach Krakowa, Częstocho. 

wy, Kielc, Katowic, pojawiły się wynę­
dzniałe sylwetki, o.dziane w pasiaki lub 
cywilne postroje, znaczone czerwoną 
„sztrajfą". Przechodnie patrzyli na te 
niedobitki, niby na widma, wracające 
z innego świata, one zaś mrużyły oczy 
i zataczały się, jak człowiek znienacka 
wyprowadzony na światło po długim po­
bycie w ciemnicy. Wyzwoleńcy ci '<ie 
szli ławą, nie ruszyli rzeką z otwartych 
wreszcie bram, lecz wyciekali indywidu­
alnie wąskimi strumykami, wsiąkali 
szybko w gwałtowny, nierówny nurt 
wiosny 45 roku. życie, które zastali, by­
ło tak odmienne od tego, jakie pamię­
tali z czasów przedobozowych, że naj­
ważniejszym zadaniem dla nich stawało 
się przystosowanie do nowych form, u. 
świadomienie sobie, na czym owe zmia­
ny polegają i zapomnienie przeżyć la. 
gmwych, by oddać się , niepodzielnie te­
raźniejszości. 

Warunki zewnętrzne ułatwiały ten 
proces. Wbrew temu, czego należało się 
spodziewać, powracających nie oczeki­
wała szeroka, przygarniająca akcja spo­
łeczeństwa. Zbiorowo jako takich nie oo. 
witał naród, nie uczczono przebytej 
przez nich męki, nie obmyto utrudzo­
nych stóp. Niejednokrotnie „pasiaki" 
napróźno szukały noclegu. Nie oburzaj­
my się zbyt śpiesznle. Społeczeństwo by­
ło również oszołomione, pochłonięte 
sprawą własnego przystosowania się do 
Z«ł^' Zt}yt dłu8° oczekiwane wypadki. 
PSÉpice nareszcie falą. obrót ich . nie. 

czekiwany dla wielu, wymagały natęże­
nia wszystkiej uwagi i sił. Przeżycia 
wracających widm, fakt ich uwolnienia, 
zachowały właściwie znaczenie tylko in­
dywidualnie, dla rodzin odzyskujących 
straconą, a drogą osobę — ogół jednak 
przyjął powrót Oświęcimiaków i Oświę. 
cimianek bez większego wrażenia. 

Podobny stan rzeczy budzi poważne 
obawy, że wkrótce zapomnienie pokryje 
dzieje lagrowe. Najstraszliwszy płód 
Zła, jaki świat wydał w ciągu swojego 
istnienia, może łacno utknąć w rupie­
ciarni historii, utonąć w zapadni zda­
rzeń przebrzmiałych i nieaktualnych, 
pozostać ustawiczną groźbą, niby nie-
rozładowany niewypał, poniechany pod 
fundamentami domu. Do tego nie moż. 
na dopuścić. Byłoby to obrazą sprawied­
liwości Bożej, wypaczeniem sensu dzie­
jowego — byłoby śmiertelnym grzechem. 

Losy Oświęcimia i wszystkich podob­
nych mu mordowni ludzkich należy pa­
miętać, znać. przemyśleć, zgłębić, pojąć, 
by wyciągnąć z tej znajomości trzy za. 
zasadnicze wnioski: 

Uczczenie pamięci męczenników. 
Uniemożliwienie powstania kiedykol­
wiek nowych lagrów 
Ujawnienie jedynych żywych źródeł 
sity i odporności ludzkiej. 

Męka milionów niewinnych istot, ich 
sponiewieranie, straszliwe agonie, mu­
szą wydać plon, który przebyte cierpie­
nie usprawiedliwi, uczyni aktem celo­
wym i twórczym. Zmarli rzucili siew. 
Nam, żywym, przypada ziarno kiełku­
jące hodować i zżęte żniwo zgromadzić 
do gumna - skarbnicy, z której czerpać 
będą przyszłe pokolenia. Obowiązku te­
go zaniedbać nie wolno. 

Wypełniając go, uczynimy zadość 
wszystkim trzem wymienionym postula­
tom. A więc: pragnieniu uczczenia pa­
mięci zmarłych. Bo jakiż pomnik mógł­
by być godnym takiej hekatomby? I ja­
kiż mógłby być trwałym? Płomień prze­
gryzie malowane dzieje — a widzieliśmy 
świeżo swoimi oczami pomniki z grani­
tu zakrojone na wieki — zniszczone za_ 
ledwo powstałe. Wśród przepływającej 
nam przez palce doczesności, trwałość 
przysługuje jedynie dziełom ducha, ni­

gdy materii. To też najpiękniejszym po­
mnikiem umęczonych będzie spełnienie 
postulatu drugiego, osiągniętego przez 
trzeci. 

Przedsięwzięcie olbrzymie. Trudniej­
sze, niż budowa mauzoleum, żmudniej-
sze niż usypanie kopca pod obłoki. Je. 
dyne jednak, jakiego domaga się wiel­
kość ofiary. 

By to przedsięwzięcie wykonać nale­
ży przemienić człowieka. 

Przemiany tej nie sprawi siła. Wszel­
ki przymus nie czyni nigdy nikogo lep­
szym, lecz gorszym. Przymus nawet w 
dobrym celu użyty, jest grzechem prze­
ciw wolności człowieczej, szanowanej 
przez Boga samego. Stosowanie przymu 
su Dobra może snadno doprowadzić do 
powstania takichże samych lagrów, ja­
kie budowało zło, co byłoby nielada 
triumfem szatana. Przemiana nastąpi do 
piero, gdy ludzka wolna wola pocznie 
chcieć Dobra, a nie Zła i zrozumie, w 
czym wolność jej leży. 

Bóg, który jest wolnością samą, któ­
rego dewiza: Ama et fac quod vis (mi­
łuj i czyń co chcesz) — pragnie widzieć 
ludzi wolnymi, żąda aby Go wysławiali 
wolni i nieprzymuszeni. On jest jedynym 
gwarantem wolności człowieczej, jedy­
nym dawcą wolności, skarbu cenniejsze­
go niż życie. Bez Boga nie ma wolności, 
jak bez słońca nie ma dnia. Bez Boga 
jest tylko lagier, lub żałosna, politować 
nia godna namiastka, zwana wolnością, 
a będąca takimże lagrem, tylko nieco 
lżejszym. 

I cała rzecz w tym, by to ludzie zro­
zumieli. 

Czy dokonanie podobnej przemiany, 
odrzucenie zestarzałych błędów i pomy­
łek jest możliwe? Po stokroć tak. ^Wy­
chowajcie inaczej ludzi, a wszystko bę­
dzie rozwiązane!!..." —' wołała jedna z 
haftlingów, Głos z lagru, to nie głos ma 
rzyciela, tworzącego plany przy biurku 
— to jest głos, z którym należy się li­
czyć. Nieżyjąca już kobieta, która to 
m ó w i ł a  m i a ł a  s ł u s z n o ś ć .  I n a c z e j  
w y c h o w y w a ć  l u d z i .  
Każdorazowy narybek świeżego pokole­
nia, to najazd małych, niewinnych bar­
barzyńców, to glina podatna, którą ręce 

starszych urabiają w pożądany kształt, 
lub która zostawiona sama sobie urabia 
się jak popadnie. Ujrzeliśmy na naro­
dzie niemieckim jaskrawy przykład skut 
ków wychowania planowo, świadomie 
oddającego jednostkę w służbę Zła. Bea 
porównania głębsze i donioślejsze będą 
skutki wychowania, prowadzonego z tym 
samym zapałem, tą samą konsekwencją 
i planowością, lecz w kierunku Dobra. 
Byle to Dobro było zrozumiane jako sy­
nonim Boga. Czas by nareszcie świat 
pojął, że podobnie jak Wolność, Dobroi 
nie istnieje, i nie może istnieć poza Bo­
giem. Ostatnie lata dają dość przykła­
dów bezpłodności usiłowań nawet szla­
chetnych, lecz uciętych w połowie świa. 
topoglądem materialistycznym. 

Osiągnięcie tej przemiany stanowiłoby 
tak wielki i decydujący krok ku zrea­
lizowaniu królestwa Bożego — że przez: 
wieki ludzkość wspominałaby z wdzięcz­
nością męczenników lagrowych, w prze­
żytych przez nich okropnościach widząc 
przyczynek do odkupienia świata. 

Wychować inaczej ludzi! Dotykamy 
sedna sprawy, celu właściwego tej książ 
ki, ślubowania, o którym była wzmianka 
na wstępie. Czytelniku! Za to. że Bóg 
zachował cię, iż czytasz tę relację, za­
miast opisywane fakty przeżywać, za t>>, 
że rodzina twoja uniknęła straszliwej 
próby, względnie za to, że ją właśnie 
przecierpiała, — za twoją żałobę, lub ?» 
twoją radość — musisz się do tego dzieła 
przyłożyć i w dziele tym wytrwale współ 
pracować od chwili obecnej do śmierci. 
Jest to obowiązkiem dzisiejszego pokole­
nia w stosunku do pokoleń, które nadejść 
mają i które trzeba uchronić od moż­
liwości nawrottu ofenzywy piekła. 

Wielka akcja Wychowawcza — nowe 
systemy nauczania, przywracające życiu 
jego właściwy boży se.ns — nowa wiedza 
śmiała, lotna, zrywająca z ciasnotą na­
łogów okresu niewiary — nowe metody 
oparte o miiość Boga i miłość bliźniego 
— nowe radosne zakłady wychowawcze 
— będą orężem zdolnym wywalczyć żą­
daną przemianę i mogącym ją wywal­
czyć. 

Nie traćmy czasu! Nim łzy obeschną 
—nim zblednie groza przeżyta, nim wiatr 
rozwieje pamięć jak rozwiał popioły — 
niech rodziny, które utraciły najbliższych 
w więzieniach lub lagrach (czyli 90 pro­
cent społeczeństwa polskiego) — zrzessą 
się dla rozpoczęcia wielkiego Dzieła. 
Dzieło to będzie zbieraniem twórczego 
plonu z posiewu śmierci i męki. a zwać 
się winno: 

D a r e m  M ę c z e n n i k ó w .  
Częstochowa n kwietniu 1915 r. 

KONIEC 



POLSKA WIERNA Nr «. 

966 Z dziejów katedry poznańskiej 1966 

Do katolików i Polaków w Polsce 
i rozsianych po całym świecie 

Najstarsza Katedra polska legła w gruzach, podpalona w roku 1945 przez ucho 
dzące z Poznania wojska prusackie Niebawem minie od tej chwili rok trzeci, a 
piastowska świątynia ruinami swymi •- zda się — wciąż jeszcze krwawi i czeka 
cierpliwie na wyleczenie swych ran i podźwignięcie z pohańbienia 

Wybiła godzina odbudowy Katedry Poznańskiej. Jak tyle już świątyń w Polsce 
odbudowało się dzięki nigdzie w świecie niespotykanej ofiarności, tak i Katedrę 
Poznańską, dostojną macierz kościołów polskich odbudować musimy własnymi 
ofiarami. 

Wydział informacji i Finansów Arcybiskupiego Komitetu Odbudowy Katedry 
Poznańskiej przystąpił do zbierania potrzebnych na ten eel funduszów. Między 
innymi rozsyła do wszystkich stanów albumiki, prosząc o łaskawe przekazanie 
na nasze konto PKO V-54-54 za 1 egz. zł 200*) — oraz o łaskawe polecenie 
ich kupna znajomym. Każdy albumik ma swój numer, a nabywający go może 
w premiowaniu albumików wygrać główną premię złotych 500.000 (pół miliona) 
albo jedną z wielu dalszych premii gotówkowych. Można przekazywać na nasze 
konto również ofiary pieniężne w kwotach mniejszych czy większych 

Prosimy o przychylne i śpieszne poparcie naszego trudnego, a tak ważnego i 
zbożnego przedsięwzięcia. 

Niech szybka odbudowa Katedry Poznańskiej stanie się dowodem ofiarności 
Narodu Polskiego na cele katolickie ' niech stanie się dumą naszych czasów 
wobec potomnych. 

Poznań, dnia 1. XII. 1947 r. 
Grobla 1 Arcybiskupi Komitet 
Tel. 37_46 P. K O. V-54_54 Odbudowy Katedry Poznańskiej 

*) Pieniądze można przesyłać za pośrednictwem Polskiej Misji Katolickiej we 
Francji lub wprost — przez Bank PKO 

966/67. Początek biskupstwa poznańs­
kiego, najstarszego z biskupstw polskicn. 
— Polska otrzymuje, zapewne od stolicy 
Apostolskiej, pierwszego biskupa swego 
Jordana. Siedziba jego biskupią 1 głów­
nym ośrodkiem jego działalności misyj­
nej staje się Poznań. Niezawodnie już 
wtenczas wybudował Mieszko I w pobli­
żu warownego zamku swego pierwszą ka 
tedrę poznańską, na wzór katedr zachód 
nich z kamienia, której szczątki odkryły 
eam ostatnie wykopaliska. Pierwszą ka­
tedrę polską poświęcono ceci księcia a_ 
postołów św. Piotra. 

992, 1025, 1034, Śmierć Mieszka I. 
Zwłoki jego pochowane zostały w kate­
drze poznańskiej. Obok nich spoczęły 
mastępnie szczątki śmiertelne syna jego, 
króla Bolesława Chrobrego, oraz wnuka, 
króla Mieszka II. Wdzięczna dla obu 
pierwszych historycznych monarchów pol 
Bkich potomność wystawiła im w kate­
drze grobowiec. 

1038. Najazd księcia czeskiego Brzety. 
sława na Wielkopolskę w okresie zamę­
tu wewnętrznego i reakcji pogaństwa 
przyi.iósł katedrze poznańskiej ruinę i 
spustoszenie. Odbudowano i uruchomio­
no ją zapewne dopiero za króla Bolesła­
wa Szczodrego, 

1244/45. Biskup Boguchwał II rozpoczął 
budowę nowego prezbiterium katedry. 
Konsekracji dokonał w roku 1262, ,ia 
prośbę Biskupa Boguchwała III z Czerlej 
sa, w obecności jego i biskupa lubuskiego 
biskup misyjny na Litwę dominikanin 
Wit. 

1257. Książę wielkopolski Przemysł I 
ufundował w katedrze poznańskiej kap­
licę przy wieży, zwaną później królewską, 
w której spocząć miały jego zwłoki. 

1267. Pożar katedry poznańskiej zajął 
jej wieże i zniszczył słynne, wyjątkowej 
wartości, dzwony. 

1285. Książę Przemysł II, późniejszy 
król polski, uposażył na nowo w wspom­
nianej już kaplicy królewskiej ołtarz św. 
Jadwigi z codzienną mszą Św., dając w 
posagu grunta na Górczynie. 

1341. 29. IX. Król Kazimierz Wielką 
poślubił w' katedrze poznańskiej drugą 
żonę swoją Adelajdę, córkę landgrafa he 
skiego Henryka. 

1371. 23. III. Piorun zburzył wierzcho­
łek jednej z wież i dach katedry oraz 
spalił obrazy książąt i królów polskich w 
kaplicy królewskiej. 

Ok. 1380, 1405/06. Wiek XV. Za rzą­
dów biskupa Mikołaja II z Kórnika 
(1375—1382) runął kościół katedralay 
poznański. Biskup przystąpił natych­
miast do jego odbudowy. Ukończono ją 
około r. 1405/06, dobudowując kilka no­
wych kaplic w obejściu wielkiego ołtarza 
m. i. kaplicę biskupią i — z fundacji 
króla Władysława Jagiełły — kaplicę 
misjonarską, na miejscu których znaj­
duje się obecnie „złota kaplica". W dal­
szym ciągu XV stulecia dano katedrze 
godny wj strój wewnętrzny. 

1503 do 1536. W roku tym rozpoczął 
zasłużony biskup Jan Lubrański (1499 — 
1520) z wielkim rozmachem odbudowę 
i rozbudowę całego Ostrowia Tumskiego 
(mury z bramami i basztami, murowano 
kurie kanonickie, psalteria, akademia, 
wodociągi i kanalizacja), a przede wszy­
stkim katedry. Odbudował najpierw jej 
dach, spalony w r. 1504 wraz z szczytem 
fasady i wielkim oknem za ołtarzem 
głównym, następnie wzmocnił filary, 
wystawił nową wieżę, i trzy wieże mniej 
sze. Z hojnych legatów jego sprawili je­
go następcy nowe dzwony i witraże, wy­
malowali wnętrze kościoła, pokryli da­
chy miedzią, oraz słynnymi taflami z 
złoconymi wizerunkami św. Piotra i Pa­
wła i herbem bpa Lubrańskiego, dali no 
wą posadzkę i uczcili zasłużonego biskupa 
godnym nagrobkiem, którego szczątki 
niedawni} wydobyto. 

Od końca XV stulecia poprzez wiek 
XVI i następny przybyły katedrze poznań 
skiej liczne znakomite dzieła sztuki, 
zwłaszcza nagrobki i pomniki, prace wy­
bitnych artystów zagranicznych, m. in. 
słynnych pięć płyt spiżowych biskupów 
Andrzeja Bnińskiego (+ 1479) i Urie'a 
Górki (+ 1498), wojewody pozn. Łukasza 
Góffki (+ 1475), kanoników pozn. Bern ar 
da Lubrańskiego (+ 1499) i Andrzeja 
Grodzickiego (+ 1550), — płyty te wy­
wieźli ostatnio Niemcy w głąb Rzeszy, 
«adto m. in. pomnik rodziny Górków z 
r 1574, biskupa Benedykta Izdbieńskiego 
(*+ 1553) i biskupa Adama Konarskiego 
(+ 1574). 

1622. 30. VII. Pożar, powstały z 
iieostrożności pracowników w hełmie jed 
nej z wież, objął i zniszczył obie wieże 
z czterema kosztownymi dzwonami oraz 
cały dach kościoła wraz z trzema wieża. 

' mii mniejszymi. Z ofiar duchowieństwa, 
i wiernych, a głównie wielkiego biskupa 
Andrzeja Szołdrskiego (1636 — 1650), od 
budowano ją i przyozdobiono m. in. w 
piękną kaplicę Szołdrskich. 

1725. Gwałtowna burza zdarła wszyst­

kie wieże i dachy. Naprawił te szkody 
głównie biskup Teodor Czartowski (1739 
— 1768), Lecz już 1754 trzeba było . ka­
tedrę zamknąć ze względu na grożące 
niebezpieczeństwo, powstałe wskutek da­
wnych, niewyrównanych braków. 

1772. 30. IX. Pożar, powstały pod da­
chem, zajął całą katedrę. Spłonęły trzy 
wieże mniejsze, obie wieże wielkie z dzwo 
nami, dachy nad kaplicami i całe wnę­
trze kościoła z wielkim ołtarzem, stal­
lami i chórem z organami. Staraniem 

biskupów Andrzeja Młodziejowskiego ł 
zwłaszcza Antoniego Okęckiego podjęto 
natychmiast dzieło odbudowy, pod kie­
rownictwem architekta warszawskiego 
Schroegera. W roku 1776 katedra została 
znów otwarta-. 

1790. Wśród nowej katastrofy tego ro­
ku runęła wieża południowa, miażdżąc 
bramę główną i przyległe dwie kaplice. 
Wieżę rozebrano do fundamentów i wy­
stawiono nową. W r. 1795 ukończono pra 
ce nad obu wieżami i fasadą, według 

projektu architekta Solanego z Medio­
lanu. Fasada zachowała kształt swój af 
do naszych czasów, Liczne te doraźaa 
przebudowy zniekształciły, niestety, zna, 
cznie piękną niegdyś świątynię. 

Wiek XIX. W wyposażenie i ozdobienie 
wnętrza katedry włożyli wiele starań i 
funduszów następni arcypasterze. Wybu­
dowano słynną ,.złotą kaplicę", przyoz­
dobiono ją dziełami sztuki mistrzów pol 
skich i zagranicznych, m. in. znanyiH 
pomnikiem Mieszka I i Bolesława Chro­
brego oraz nowym ich sarkofagiem, w 
którym złożono śmiertelne ich szczątki. 
Pożar roku 1853, opanowany przez woj 
sko, zniszczył dach nad kaplicami. Odbu 
dową jego, jak i wymalowaniem kościo 
ła, zajął się arcybiskup Leon Przytulski. 
Staraniem arcybiskupa Floriana Stable-
Wskiego otrzymało prezbiterium i nowa 
kaplica Serca Jezusowego piękne freski 
pędzla Łaszczyńskiego. 

1939 do 1945. W listopadzie r. 1939 ka 
tedra poznańska została przez władze o_ 
kupacyjne niemieckie zamknięta i ogra­
biona z słynnych płyt spiżowych, skarb­
ca i wszelkiego sprzętu liturgicznego. Za 
mieniono ją na magazyn. Dnia 15 lutego 
1945 o godż. 17 katedra zapalona została 
przez wojska niemieckie dwoma granata­
mi fosforowymi i zapewne nagromadzo­
nym tam materiałem zapalającym. Spło 
nęły dachy, wszystkie wieże wraz z dzwo 
nami i wnętrze nawy głównej wraz z 
cennymi organami. Ocalał wieniec kap­
lic z pozostałymi w nich pomnikami. Zło 
ta kaplica nie odniosła poważniejszycn 
uszkodzeń. 

1947. — Pod protektoratem Ks. Arcy 
biskupa Metropolity Poznańskiego, W-
lentego Dymka — Arcybiskupi Komitet 
Odbudowy Katedry Poznańskiej rozpo­
czął odbudowę najstarszej w Polsce świą 
tyni chrześcijańskiej. 

Da Bógr że jeszcze ną wiele lat przed 
zbliżającym się jubileuszem tysiąclecia 
chrztu Polski Katedra Poznańska przy­
oblecze- się w nowg, godne jej bogatej, 
historii, szaty. 

Imć Winceniąg 
(Dokończenie ze strony 1-szej) 

pytanie. Bo ten bliźni, wiedz. TO 
SAKRAMENT. Tak, jak' uczono cię 
w katechizmie: „znak widzialny, 
kryjący rzecz niewidzialną". „To 
Ja jestem w nim głodny, spragnio­
ny,' chory, więziony, smutny, opu­
szczony, cierpiący. — To Ja — mó­
wi Bóg poprzez niego, wyciągam ku 
tobie rękę, PYTAM CIEBIE. I cze­
kam na odpowiedź". Czy słyszysz, 
bracie? Bóg CZEKA na twoją od­
powiedź, a ty śpisz?". 

„Wiem — mówi idialej imć Win­
centy — że bliźni jest bardzo nie­
wygodny. Chcielibyśmy sobie u-
siąść za przypieckiem, zdrzemnąć 
się błogo, a tu masz, puka nam do 
drzwi! Powiada, lub co gorzej, nie 
powiada, że głodny! że smutny! że 
mu ciężko! że złe myśli po głowie 
mu chodzą! Trudno: pomagam 
mu, stawiam na nogi — lecz to nie 
koniec! Dasz palec, chwytają cię 
za rękę! Dasz rękę, konfiskują ci 
ramię! Poświęcisz ramię, owijają 
ci się wokół ciała, jak wąż Laooko-
na! Najgorzej zacząć z tą miłością. 
— powiada imć Wincenty — bo już 
ci ani żyć, ani spać nie daje. Naj­
gorzej zobaczyć tego bliźniego 
(wielu z was, synaczkowie, nie wi­
działo go nigdy), a już czyha na 
ciebie, stugłowy, za każdym wę­
głem. Najgorzej zacząć! Miałbym 
na ten temat bardzo poważne wąt­
pliwości, gdyby jeszcze gorzej nie 
było nie Zacząć wogóle. Bo trudna 
to rzecz i bardzo niebezpieczna wa­
dzić się z miłością. Proceder, który 
bardzo źle się kończy. Nie tylko na 
TAMTYM świecie. Wierz mi, mówię 
ci z doświadczenia: kto miłość ska­
zuje na banicję, kto zasklepia, się w 
sobie, jak w trumnie, tego żywcem 
robaki jedzą. Bośmy dla miłości 
stworzeni, i kto miłości nie chce, 
ten popełnia samobójstwo. 

MIŁOŚĆ WCIELONA 
Nie w smak nam ta mowa. Pan 

Wincenty nas gorszy. — „Dobrze, 
zacny Ojczulku, ale czyżby się nie 
dało rozwiązać zagadnienia, że tak 
powiem, ustawowo? Fcprostu tak 
urządzić świat, żeby zlikwidować 
biednych Ten Mazaryn nie był wca­
le głupi! Zamknąć ich, niech nas 
nie kolą w oczy. Nie w krymina­

łach, uchowaj Boże! Ale w instytu­
cjach dobroczynnych. Chętnie co 
miesiąc płacić będę na ten cel po­
datek. Nie takie to dziś czasy, żeby 
można rozwiązywać zagadnienia in 
dywidualnie. Musimy organizować! 
Święta organizacjo, módl się za na­
mi! Ja jestem człowiek pracy, ha­
ruję przez cały Boży dzień, i przyj­
dzie tu jeszcze ten wasz bliźni gło­
wę mi zawracać? Dajcie mi parę 
adresów: na obiady tam, na noc­
leg — ówdzie, biuro poszukiwania 
pracy — pod takim numerem — a 
od duszy — taki ksiądz. Wyście a-
nachronizmem, Ojczulku, nie ta­
kie to dziś czasy, jak w XVII wieku: 
Miłość trzeba dziś upaństwowić". 

„Imć Wincenty" patrzy na nas by­
stro, a filuternie, spod krzaczastych 
brwi. Nie zżyma się, tylko pyta: 

— A cóż ty, synu, robisz z chrze­
ścijaństwem? Czyż i chrześcijańst­
wo chciałbyś „upaństwowić"? (Pró­
bują to dziś, co prawda, na dwu 
końcach Europy...). Bo uważasz 
chrześcijaństwo, to miłość bliźniego, 
i tam, gdzie jest prawdziwa mi­
łość bliźniego, bardzo blisko jest 
chrześcijaństwo. Gdybyś tak rzad­
ko nie rozmawiał z Panem Bogiem 
(wiem, żeś zapracowany), tobyś pa­
miętał prześliczną pieśń wielko-
czwartkową: ..TJbi amor et caritas, 
ibi Deus est". Przetłumaczę ci, boś 
pewnie łacinę zapomniał — lepiej ci 
ją znano za moich czasów: „Gdzie 
miłość — tam Bóg". A wiesz ty, przy 
jakiej okazji śpiewają to w wielkim 
tygodniu? Przy okazji „Lavato-
rium" czyli „Mycia nóg", które ma 
nam przypominać pewną scenę z 
ewangelii; wartoby było, żebyś ją 
odczytał sobie, jeśli masz. w co wąt­
pię, całą ewangelię: święty Jan, roz­
dział trzynasty. Otóż Chrystus wy­
raźnie nam zaleca, żebyśmy czyni­
li tak, jak On. Jakżeż chciałbyś no­
gi myc upaństwowionemu bliźnie­
mu? Bliźni, synu, to nie numer 
anonimowy, ale Piotr i Paweł, An­
drzej i Jan. Żywe pytania Panabo-
że... A co do tej likwidacji ubóstwa, 
pozwól, żebym w to wątpił! Pan, 
któremu wierzę, powiedział: „Zaw­
sze będziecie mieć ubogich w poś­
ród siebie": jak zadziorę w żywym 
ciele, jak wyrzut sumienia. Nie zna-

czy to, uważasz, żebym zwalczał in­
stytucje dobroczynne, powiedział na 
wet jeden wielki dygnitarz, że to 
ja wymyśliłem dobroczynność. Ale 
jeśli nie ma w niej „caritas", nie 
ma w niej duszy. A caritas mówi 
„ty". Widzi człowieka z krwi i koś­
ci, nie jakąś tam ckliwą abstrakcję. 
Twój bliźni potrzebuje może o wie­
le bardziej twojego serca, niż two­
ich pieniędzy. Dałby Bóg, żebyśmy 
zlikwidowali nędzę materialną"! Ale 
nędzy duchowej.nie zlikwidujemy 
nigdy, bo przyczyną jej jest grzech, 
tak stary, jak człowiek, a lekarstwo 
nań tylko jedno: miłość, z nieba 
rodem, MIŁOŚĆ WCIELONA. 
Chrześcijaństwo, to właśnie to, I 
tyle w tobie chrześcijaństwa, ile w 
tobie miłości: TEJ WCIELONEJ". 

Krzysztof ŚLEBODA. 

Jutro świata pracy 
(Dokończenie ze strony 5-tej) 

nie jakiś wielki filozof, nie „dobry 
tron', którego rodowód wywodzi 
się z ginącego świata kapitalistycz­
nego, ale robotnik. Ten prosty ro­
botnik, który stanowi olbrzymią 
większość w świecie, a który nie do­
szedł jeszcze do głosu. I to daje 
pełne optymizmu nadzieje na przy­
szłość. Z chaosu walk klasowych, z 
tragicznego rozdarcia między kapi­
tałem i pracą, nawet z niebezpie­
czeństwa dzisiejszych systemów to­
tal! arnych, robotnik wyjdzie zwy­
cięsko i właśnie nie kto inny, tylko 
robotnik, swym zdrowym, ludzkim 
instynktem wiedziony, potrafi zna­
leźć, zakłóconą po dziś dzień, rów­
nowagę. Tak, że spełni się, miejmy 
nadzieję to, co pisał w r. 1892 wiel­
ki społecznik katolicki, la Tour du 
Pin, po ukazaniu się „robotniczej 
encykliki" Rerum Novarum: 

Każda, warstwa wniosła w cią­
gu wieków coś nowego; ducho­
wieństwo wyrobiło poczucie obo-
loiązku, arystokracja wniosła po­
jęcie człowieczeństwa, burżuazja, 
z kolei, pojęcie interesu, jako boż­
ka, a masa robotnicza realizuje 
ideał braterstwa i solidarności". 
-Ku temu posłannictwu świat pra­
cy idzie! 

Ks. Dr, Władysław BARTOŃ '• 
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ODJAZD KS. WOŁOSZYKA 
16-go stycznia br. odjechał, po zaled­

wie' kilkomiesięcznym pobycie, z kolonii 
polskich górników w La Mure ks. Fran­
ciszek Wołoszyk. 

Mimo, że ks. Wołoszyk był zasadniczo 
tylko kapelanem szpitala francuskiego, 
dużo serca i ~ czasu poświęcił sprawie 
polskiej na tutejszym terenie. Od lata 
1947 r. wiele się istotnie w La Mure zmie 
niłó. Przypomnijmy krótko, co zostało 
zrobione. 

1) Koło Ministrantów, grupujące dwu­
nastu apostołów; 

2) chór obejmujący około trzydziestu 
osób, przeważnie dziewcząt; 

3) wreszcie Stowarzyszenie Św. Bar­
bary, grupujące starszych. 

W połowie sierpnia organizuje ks. 
Wołoszyk polską pielgrzymkę do La Sa. 
lette. w pielgrzymce bierze również u-
dział grono studentów polskich z Greno. 

le. Pierwszą łączność, nawiązana w ten 
sposób między Kolonią Polską w La Mu­
re a Bratnią Pomocą Studentów Pols­
kich z Grenoble, została już utrzymana. 
Chór z La Mure występuje z wielkim 
powodzeniem podczas pobytu górników 
polskich w Domu Akademickim w Uria-
ge, we wrześniu 1947. 16-go listopada 
1947 organizuje ks. Wołoszyk w Villaret, 
koło La Mure, bardzo udany .,Wieczór 
Pieśni Polskiej", podczas którego chór z 
La Mure śpiewa wiele, starannie opra­
cowanych, pieśni. Polskie zwyczaje i 
tradycje były przez ks. Wołoszyka przy­
wracane do życia. Wspomnijmy tylko 
piękną pasterkę w La Mure, kiedy to 
polski kościółek trząsł się od starych 
polskich kolęd, podobnie, jak inne koś­
cioły w Polsce; chodzenie po kolędzie 
wraz z ministrantami, kiedy to ks. Wo­
łoszyk wstępował z błogosławieństwem i 
kolędami do domu każdego polskiego 
górnika. 

Teraz, po odjeździe ks. Wołoszyka, 
brak jego odczuwa się wszędzie. 

Odczuwają ten brak polskie rodziny, 
do których nikt już nie wstępuje z życz­
liwym słowem i uśmiechem. Odczuwa 
brak ten osierocone „grono apostołów", 
jak również chór, któremu zabrakło głó­
wnego przewodnika. Zastał ks. Wołoszyk 
kolonię polską rozbitą skłóconą, wyjeż­
dżając, pozostawił pogodzoną i zjedno­
czoną.' Brak tego niezwykle czynnego i 
energicznego księdza odczuwa cała ko­
lonia polska w La Mure. 

Ludwik JANIGA, 
górnik z La Mure. 

KOMUNIKATY 
BANK PKO 

jk komunikuje nam. że, w związku z 
przeprowadzoną zmianą kursu franka 
francuskiego, przy przekazach do 
Polski stosuje począwszy od 26 stycz­
nia 1948 r., następujący kurs prze­
kazowy: 

za 100 franków 186 złotych 
Dotychczasowe opłaty za wykonanie 
przekazów pozostają bez zmian. 

* 
* * 

ZWIĄZEK SOKOŁÓW POLSKICH » 
WE FRANCJI, BELGII I HOLANDII 

Przewodnictwo Związku zwraca się do 
wszystkich Gniazd i Okręgów z apelem, 
ażeby niezwłocznie po odbytych Walnych 
zebraniach przesłali do Sekretariatu 
Związku 25 rue du Stade, Lens (P. d. C.) 
szczegółowo wypełnione kwestionariusze 
sprawozdawcze za rok 1947 z podaniem 
dokładnych adresów nowoobranych za­
rządów. 

Minął rok 1947, pełen znoju i różnego 
rodzaju trudności, lecz mimo to, bogaiy 
w pracę i zdobycze moralne i fizyczne, 
które zapisujemy znów do naszej już 
bogatej, historii na emigracji. 

W mroku niepewności, co ten Nowv 
Rok jeszcze przed nami kryje, wykażmy 
wszyscy dosyć sil, by żelazną prawicą 
pokonać wszystko, cokolwiek na naszym 
młodym zawiśnie ramieniu. 

Nasze siły organizacyjne muszą pozo­
stać złączone w jedno silne, nierozer­
walne ogniwo jak dotąd a. świadomi swe 
go zadania, idźmy wytrwale naprzód ku 
wychowaniu zdrowego na ciele i duchu 
pokolenia o wysokich wartościach mo. 

jjp^nych synów Wolnej OJCZYZNY. 

Przypominam, że czeka nas w tym 
roku, oprócz innych imprez, uroczystość 
poświęcenia nowego sztandaru Związku. 
Niech zatem Okręgi, które tego jeszcze 
nie uczyniły, wywiążą się z obowiązku, 
przyjętego uchwałą Walnego Zjazdu 
Rady Związku z dn. 18.8.47. Uroczystość 
ta, która odbędzie się w maju, musi nas 
spotkać należycie przygotowanych. 

Czołem! 
Przewodnictwo Związku. 

* • * 
WALNE ZEBRANIE BYŁYCH 

KOMBATANTÓW KOŁA PARYŻ 
Zarząd Byłych Kombatantów Koła Pa­

ryż, zawiadamia* swych członków, że dal­
szy' ciąg walnego zebrania Koła, odbę. 
dzie się w dniu 8.2. br. o godzinie 15. w 
sali, 32, rue Basfroi. Uprasza się wszyst­
kich o punktualne przybycie. Zarząd. 

WIECZÓR TEATRALNY 
COURCELLES LES LENS — Koło 

Byłych Wojskowych urządza w niedzielę 
8.II.48 o godz. 17.30, na sali Simeon 
Wieczór Teatralny, połączoną z zabawą 
taneczna na który zaorasza rodaków. 

Belqta 
BRUKSELA 

ZEBRANIE „KOŁA POLEK" 
W dniu 22.1 rb. odbyło się w Brukseli 

zebranie „Koła Polek" (prży Związku 
Polaków), Na prezwodniczącą wybrana 
została p. Maria Szymańska, z Tow. Po­
mocy Polakom. Postanowiono zając się 
młodzieżą żeńską, pracującą na terenie 
Brukseli, jak również zorganizować 

Ks Fr^ Wołoszyk i jego ministranci z La Mure. 

iiiiiimiiimimiimiiiii! 
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ZYCIE 
„Styczesń pogodny 
wróży rok płodny". — 

mawiano niegdyś w Polsce. Tego 
roku styczeń był raczej dżdżysty, 
mieliśmy nawet powodzie na pół-
noco - wschodzie Francji, a zaczy­
nano się obawiać i w Paryżu. Nie 
było to zapewne zbyt przyjemne dla 
mieszkańców miast, gdzie całe 
dzielnice znalazły się pod wodą, al­
bo też dojeżdżać do nich trzeba by­
ło łódkami, ale za to zapowiedziano 
nam, że, z powdu obfitości wody, 
nie będziemy mieli rozmaitych o-
graniczeń elektryczności. Niewielka 
to pociecha, ale zawsze... Chociaż 
ta eletryczność tak okropnie zdro­
żała, że ograniczenia owe musimy 
stosować sami, o ile nie chcemy zruj 
nować się doszczętnie. A tu jeszcze 
zdrożał i gaz, trzeba się również o-
graniczać. 

Na pociechę mamy cytryny, po­
marańcze i mandarynki, wszystko 
to po cenach stosunkowo dostęp­
nych. Są już podobno i banany. 
Dzięki temu staniały w Paryżu tro­
chę 1 owoce krajowe. Nie wiem, czy 
to długo potrwa, ale póki jest, mo­
żemy na nich używać, oczywiście, 
w miarę naszych środków. Jarzyny 
za to zdrożały, a mięso ponoć znowu 
będziemy mieli na kartki. Co do ryb 
•— niema ich obecnie zbyt wiele, 
tylko poczciwych śledzi zawsze wiel 
ka obfitość. Naturalnie, nie wszys­
cy je lubią, ale każdy może sobie 
powiedzieć francuskie przysłowie, 
bardzo aktualne w naszej epoce: 
„quand on n'a pas ce qu'on aime, 
on aime ce qu'on a" (kiedy się nie 
ma tego, co się lubi, lubi się to, co 
się ma). 

Poza tym kwestią na czasie jest 
dewaluac ja franka francuskiego. 
Ponieważ, z jednej strony, nie 
znam się na finansach, a z drugiej, 
jako uboga literatka, nie posiadam 
żadnych dóbr ziemskich, o kwestii 
tej nic powiedzieć nie mogę, prócz 
tego, że istnieje i że gazety, mimo 
braku miejsca i papieru, zapisują o 
niej całe szpalty, a ludzie wciąż o 
niej mówią. Zapewne ceny pójdą 
znowu w górę, ale to już zjawisko 
zwyczajne od czasów strajków w je­
sieni. 

Zresztą styczeń, począwszy od 
mniej więcej 7-go, nie jest zwykle 
bardzo wesołym miesiącem. Po 
świętach często ludziom trudniej 
związać koniec z końcem, a tu mno­
żą się wydatki różnorodne i czło­
wiek nieraz musi dobrze głową krę­
cić, aby sobie dać z tym wszystkim 
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radę. Nie ma się czego dziwić, je­
śli zwykli śmiertelnicy z trudnością 
układają dziś swój budżet, to poli­
tycy światowi mają z tym jeszcze 
więcej kłopotu. 1 rezultaty często 
bywają trudne do otrzymania, bo 
im większe sprawy, tym z nimi cię­
żej. 

To też, choć mamy teraz karna­
wał, jakoś tego nie widać. Pono na­
wet w Nicei, ffdzie zazwyczaj o tej 
porze zjeżdżało się mnóstwo ludzi 
na malowniczy i ładny karnawał 
nicejski, teraz najpiękniejsze hote­
le nie są pełne. Pochodzi to zapew­
ne i z braku gotówki i z powodu 
trudności dewizowych, ale może i z 
tego właśnie powodu ludzie powin­
ni by starać się odzyskać dobry hu­
mor i wesołość, bo smutkiem i me­
lancholią nic nikt nikomu nie po­
może, a tylko sobie zaszkodzi. Trze­
ba o ile możności i, naturalnie, bez 
przesady i nadużycia, czynić sobie 
życie milszym i weselszym, a zwła­
szcza nie ciążyć nikomu swoim 
smutkiem. Słusznie powiadają Ja­
pończycy i narody Azji; „Smutek i 
dziurawe ubranie, zostawia się w 
domu". 

Aha, ubranie! Wprawdzie dział 
kobiecy nie do mnie należy, ale nie 
mogę się powstrzymać od zauważe­
nia, że spotyka się coraz więcej do­
brze ubranych kobiet na ulicach 
Paryża. Nie mówiąc oczywiście o 
eleganckich i o kosztownych toale­
tach, ale o przeciętnych śmiertel-
niczkach. Coraz więcej kobiet nosi 
w zimie pończochy, co dodaje zaw­
sze elegancji najskromniejszemu zi­
mowemu ubiorowi, bardzo wiele no­
si kapelusze, ładnie zharmonizowa­
ne z płaszczem, czy zimowym kostiu 
mem. Słowem, powrót do paryskie­
go szyku. Nie jest on łatwy przy dzi­
siejszych warunkach życia, ale do­
bry gust paryskich kobiet nieraz 
dokazuje istnych cudów zręczności 
pod tym względem. 

No i ponieważ mowa o pięknie i 
radości życia mimo wszystko, war­
to zauważyć niezwykłą ilość kwia­
tów w tym sezonie. Prócz mimozy, 
tego kwiatu nieodłącznego zimy pa­
ryskiej, pełno fijołków, czasem bar­
dzo drogich, czasem wcale dostęp­
nych, są dość drogie anemony, ba­
jecznie drogie prześliczne bzy cie­
plarniane, są rumianki i nagietki, 
wcale tanie, i są stosunkowo tanie 
rośliny doniczkowe, hiacynty, tuli­
pany. Kwiat w domu, to trochę Uś­
miechu i wesela. 

Dr. Marya KASTERSKA. 

„świetlicę", w której raz na tydzień od­
bywać się będą: pogadanki, dyskusje, ze 
branie towarzyskie — połączone z wystę­
pami artysty«nymi, nauka kroju i szy­
cia itd. 

Zakres pracy i program zebrań świet­
licowych wyłonią zresztą najbliższe spot. 
kania zainteresowanych w „świetlicy". 

„Koło Polek" postanowiło równocześ­
nie nawiązać jaknajściślejszy kontakt z 
kołami prowincjonalnymi już istniejący­
mi. Koła te są proszone o zgłaszanie 
swoich adresów do p. Szymańskiej (32, 
Rue Capouillet, „R. S. P. P." Bruxel­
les). Również wszystkie kandydatki na 
członkinie „Koła Polek", które chciały­
by brać udział w pracach „świetlicy", 
zechcą zgłosić swój adres pocztówką aa 
adres p. Szymańskiej. P. 

± 

WIECZÓR WOKALNO-ARTYSTYCZNY 
W LIEGE 

Tym razem wystąpiła Młodzież Ro­
botniczo .'Katolicka (RMK), która od 
niedawna pracuje na tutejszym terenie, 
a umiała już nieraz pokazać rodakom, 
że działa i to sprawnie. 

Na skład artystycznego wieczoru zło­
żyły się: Trzyaktówka „Prząśniczka pod 
krzyżem", w reżyserii Ks. Prob. Nowa®, 
kiego, świetny skecz komiczny w 3 odsł« 
nach i zespołowe tańce: „Krakowiak", 
i „Mazur", wykonane pod ' kierunkiem 
p Stefańskiego. . 

Tańce w pięknych kostiumach krako­
wskich wywołały burzę oklasków i mo­
gą być z powodzeniem produkowane we 
wszystkich ośrodkach polskich w Belgii, 
nie wyłączając Brukseli. 

Na zakończenie odśpiewany został 
przez „grono artystów" i publiczność 
Hymn Polski, po czym przemówił Ks. 
Proboszcz Nowacki, żegnając w imieniu 
POLONII w Liege i okolicy — obecne­
go na widowni Ks. mgr. Jacka Przygo­
dę, dziękując mu za 10_cio letnią opie­
kę nad rodakami naszymi w Belgii. Dłu­
gie, żywiołowe oklaski, były potwierdze­
niem tej podzięki ze strony zebranej pu­
bliczności. 

Po części artystycznej odbyła się za. 
bawa taneczna. 

Pomiędzy gośćmi z Brukseli był obec­
ny Ks. Kanonik DEJARDIN, generalny 
Kapelan Belg. Związków Chrześcijańs­
kich, który od pewnego czasu interesu­
je się specjalnie życiem Polaków w Bel­
gii. 

Ruchowi Młodzieży Katolickiej w o. 
kręgu Liege i jego ruchliwemu prezeso­
wi, życzymy dalszej, owocnej pracy w 
terenie i urządzania możliwie częstych 
wieczorów tego rodzaju, ściągać będą •>. 
ne coraz więcej rodaków naszych, prze. 
konywując ich do Ruchu Mł. Kat., oraz 
katolickiej i polskiej pracy, jednoczącej 
nas wszystkich. (R) 

ROZMOWY NA CZASIE... 

Jeszcze dużo Polaków 
ostało 

Sta?iisław Wyspiański w „Wese-
powiada ustami gospodarza: 

... „Bo żyjesz mało; 
jeszcze dużo takich Polaków ostało, 
co są piękni". 

Przedtem pytał się gorzkimi sło­
wy dziennikarz: 
„Czy my mamy jakie prawo żyć...? 
My, motyle i świerszcze w niewoli, 
puchnąć poczniemy i tyć 
z trucizny, którą nas leczą. 
I tę naszą dolę kaleczą 
widzieć i trupem gnić...". 

Wędrując od kolonii do kolonii 
polskiej, od rodziny do rodziny ro-
daczej, spotykamy jeszcze wszedzie 
POLAKÓW! Tych pięknych cha­
rakterem, o których śnił Wyspiań­
ski w przytoczonych słowach. 

Religia święta, obyczaj nasz, mo­
wa, cechy duszy szlachetne — oto 
skarby TYCH Braci — Polaków. 

Natrafiliśmy, nie raz i na innych 
rodaków, którzy już poczęli puch­
nąć od trucizny t. zw. „demokracji 
ludowej", czyli „patriotyzmu" na... 
czerwono, dla. odmiany 

Wśród jednych i. drugich, wśród 
nas wszystkich niemal na emigra­
cji (jak i w Kraju) „zdesperowani 
ludzie budują po nocy wilcze doły. 
żeby nad ranem w nie wpaść, albo 
przez nieopatrzność w rzeczach 
walki i porażki wtrącić innych". (S. 
Żeromski: Uroda życia). 

Nic przeto dziwnego, że co zdrow­
szy Polak boi się niezgodyy rozbi­
cia nowego społeczności naszej na 
wychodźtwie, że nie ufa różnej par­
tyjnej robocie politycznej, że prag­
nie OSTAĆ POLAKIEM PIĘKNYM! 
Tych i takich chce widzieć także w 
szeregach wszelakich za-nos-wo-
dzów. 

Bo „jeszcze dużo takich Polaków 
ostało co są piękni"... ZEW. 

lu 
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— No i jak tam, Wawrzek, dobrze po. 

szło? 
— Z le Hanuś, bardzo ile! — 

— Wyrzucili clę? 
— Jeszcze nie ale mi przyobiecali. 
— Za oo? O eo im chodzi? 
— Czy ja wiem? Wsiedli na mnie 

wszyscy, ilu ich tam było w Redakcji, że 
to niby ja chcę udawać Cielaka, a ty 
wiowu Zośkę. — To niema sensu, krzy. 
<czał jakiś tam biuralista, to nie wystar. 
«zy być podobnym do Cielaka, trzeba je. 
szcze mieć jego głowę. 

Piszcie po swojemu, a nie naśladujcie 
drugich bo z tego nic nie wyjdzie. A 
jeśli nić nie macie do powiedzenia, to 
zamkni^ie drzwi z drugiej strony i weź. 
«ie się do uczciwej roboty. Twardzi lu. 
dzie, Hanuś, twardzi! .. Bo w prawdzie, 
Wawrzek, to inaczej nie może być, bo 
przecie nikt nie będzie płacił franków 
sa twoje głupstwa. 

— A jakież to mądrości wypisują dru. 
dzy Hanuś, jakie? Jedni piszą że cała 
bieda idzie z Londynu, i trzeba ich 
wszystkioh powywieszać, a drudzy, na od 
wrót, piszą, że z Warszawy idzie ta za. 
raza na świat i powiadają, że trzeba ich 
wszystkich wystrzelać I jakby tak czło. 
wiek chciał ich posłuchać, to by trzeba 
wszystkich powywieszać i kto by się wte. 
dy został Hanuś, kto? Czy to nie są głu. 
pstwa? A naród to kupuje i czyta Patrz 
— widzisz, tu piszą, że na wschodzie, za 
tą kurtyną żelazną — nowy raj powstał 
na ziemi Picia jadła, dostatku co nie 
miara, tylko żyć, nie umierać: na zacho. 
dzie zaś wszystko się wali, nędza 1 bie. 
da, że niedaj Bóg, ino patrzeć jak ka. 
pitalizm amerykański wypije z ludzi o. 
statnią kroplę krwi i wydusi naród, jak 
myszy w klatce. 

A tu znowu masz wydrukowane, że 
właśnie jest na odwrót, że tu na zacho. 
dzie to jeszcze człowiek żyje, jak czło. 
wiek, a za tą kurtyną — żelazną — to 
naród wymiera jak muchy pod razami 
rosyjskiej nahajki. I jakby tak człowiek 
chciał wierzyć tym mąciwodom, to trze. 
baby zaraz walizki pakować i pierwszym 
pociągiem jechać, ale gdzie? 

Ani na wschód, ani na zachód; no lo 
gdzie, Hanuś, gdzie? 

— Wiesz co, Wawrzek, możebyśmy jed. 
siak rzucili to pisanie i wzięli się do ucz. 
eiwej roboty bo to musi być wielki 
grzech, tak żyć z tego bałamucenia bied 
mego narodu. 

— Tak i ja myślę, ale jaką byś ty 
chciała robotę, Hanuś? 

— Jak to ja? A od czego jestem twoją 
żoną? 

— Niby tak, ale widzisz, nie dam ra 
dy. Do k-palni jestem za stary, we fa. 
bryce nic nie umiem robić, i podobno lo 
jest ciężka praca; do handlu trzeba pie. 
między i zezwolenia; cóż robić? Mógłbym 
chodzić od jednej instytucji dobroczyn. 
mej do drugiej ale tam zawsze już i tak 
stoi cały szereg inteligentów, tak że dla 
mnie nie siarczy. 

— Wiesz co, Wawrzuś, po co my się 
Sak trapimy, kiedy inni się tym nie tra. 
pią. Bierz pióro i pisi, że Mikołajczyk 
jest zdrajcą, bo zaprzedał chłopów Go. 
smółce, że Ameryka wywozi nasz wszystek 
węgiel że itozmarek kupił „Narodowca", 
âe Papież glosował za linią Curzona, itd 

Porobimy sobie na koloniach komisje 
redakcyjne i takie szturmówki, które 
nam będą te głupstwa sprzedawać i bę­
dziemy żyć. 

Wasz Wawrzek. 

Religie świata 
Pod tym tytułom (Le Religiom del 

mondo) ukazało się v, Hzyrnie wydaw­
nictwo, w którym na stosunkowo nio-
wielu stronicach [610) omówiono wszy­
stkie znane religie, w literaturze Ka­
tolickiej, zwłaszcza od początku obec­
nego stulecia, ten typ wydawnictw cie­
szy się niemałym powodzeniem, oo 
świadczy o znaczeniu, jakie historia 
religii zyskuje ustawicznie. Na czele 
omawianej publikacji stanął znany re-
ligiolog włoski,Nicola Turchi, który 
ponadto opracował religie świata kla­
sycznego. Dotychczas niemal we wszy­
stkich historiach religii poszczególne 
działy opracowywali europejczycy, spe­
cjalizujący się w znajomości" danego 
języka czy kultury. Turchi wpadł na 
myśl zwrócenia się w sprawach re­
ligii Dalekiego Wschodu do kapłanów 
katolickich z Chin czy z Japonii. 1 

właśnie dlatego ten dział w jego książ­
ce zasługuje na baczną uwagę: religię 
Chin opracował ks. M. Tch'en-Tsche-
Min. a religię Japonii — ks. W. Nou-
gae z Tokio. Można mieć większe zaufa 
nie do opracowań, których autorami są 
sami Chińczycy, czy Japończycy, niż 
do uczonych europejskich, choćby ni­
mi byli specjaliści tej miary, co de :a 
Vallee-Poussin z Lowanium 

Dokładnej statystyki religii, nieste­
ty, nie zdołano dotychczas sporządzić 
tak, że wszelkie obliczenia mają war­
tość jedynie w przybliżeniu. Ostatn.e 
dane datują się sprzed lat dziesięciu 
i jeżeli Turchi podaje je w zakończe­
niu dzieła, to czyni to z zastrzeżeniem^ 
że zaszły pod tym' względem pewne 
zmiany. Dla oąólriej orientacji warto 
przytoczyć tabelę, sporządzoną przez 
Belga A. d'Esierres. a przyjętą z nie­
wielkimi modyfikacjami przez Rzym­
ską Propagandę Wiary: 

Katolicy 
katechumeni 
Protestan-ci 
katechumeni 
pozostali chrześc. 
Żydzi 
Muzułmanie 
Buddyści 
Konfucjaniści 
Hinduiści 
Sz!ntoiści 
pozostali poganie 
Bezwyznaniowcy 

373.569.779 
1.472.204 

185.451.697 
17.215 

143.625,297 
16.159.212 

260.288.579 
213.186.U01 
357.298.982 
257.206,954 
16.644.000 

126.442.306 
102.192,900 

Sprawiedliwość 
Zbytecznym jest uzasadniać, że Spra. 

wiedliwość jest fundamentem Państwa i 
że Prawo jest podstawą dobrobytu i mo­
ralności społeczeństwa ludzkiego. 

Było to dawno w Chinach. Pewien Man 
daryn spotkał Chińczyka PEN _ NU, spa. 
cerującego po ulicach Pekinu, bez war­
kocza Biedny PEN _ NU został natych. 
miast aresztowany, bowiem Prawo mówi: 

„Chińczyk bez warkocza będzie uwię­
ziony i pozostanie w więzieniu tak długo, 
aż mu warkocz cdrośnie. Oto jest święte 
Praw°, oto jest Prawo Konfucjusza". 

Ten paragraf Prawa został przybity ,ia 
ścianie jego celi. Nieszczęśliwy PEN . NU 
mógł więc każdego dnia czytać ten prze. 
pis Prawa, jak również i regulamin wię­
zienny, jirzybity obok. Jeden z punktów 
tego regulaminu głosił: 

„Co tydzień strzyże się włosy więźniów"' 
PEN . NU nauczył się tych przepisów 

na pamięć i powtarzał je stale. Powtarzał 
również stare chińskie przysłowie: 

„Racja jest dla mądrych, a Prawo dla 
tych którzy nie mają racji". 
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MyiwetkS 

MAHATMA «GANDHI 
Piątek 30 stycznia 1948 roku, dzień, w 

którym zginął Gandhi, żalcrbnymi zapi. 
sze się literami nietylko w grubej księ­
dze historii 350_milionowej ludności In­
dii. Społeczeństwo bowiem, zamieszku­
jące ten kontynent, a tworzące istną wie 
żę Babel wyznań, ras, obyczajów i, na. 
rodowości, z utratą tego człowieka, jed­
nego z największych, jakich nam poka­
zały dzieje, zrozumie w całej pełni, kim 
był dla niego ów naprawdę szlachetny 
Mahatma, czcią otoczony świętego ojciec, 
głębokiej mądrości filozof, osamotniony 
w swoich dziwnych, a jakże skutecznych, 
metodach polityk, powszechną dla siebie 
wzbudzający cześć i szacunek mistyk. 

Mohandas Karamczand Gandhi uro­
dził się 2 października *1869 r. w porto­
wym mieście Porbandar. Ukończywszy 
studia uniwersyteckie, rozpoczął prakty­
kę adwokacką, w Bombaju, skąd w r. 
1893 przeniósł się do Afryki Południowej. 
Tu właśnie • nazwisko jego wypływa ro 
raz pierwszy na szerokie wody społeczno-
polityczne, odtąd stał się nieugiętym • >-
brońcą i przywódcą zamieszkałej na tej 
ziemi Hindusów, narażając się kilkakrot­
nie jej władcom — Anglikom. Więzienie 
jednak, z którym zapoznał się po raz 
pierwszy, nie cofnęło go już z obranej 
drogi walki o wolność i sprawiedliwość, 
których pozbawiono jego współziomków. 

Wróciwszy więc w roku 1914 do Indii, 
staje na czele wolnościowego ruchu 
(Swaraj), 10 lat później — jako prezes 
pierwszego w swojej Ojczyźnie Kongresu 
— wypowiadając hasło biernego opora 
wobec okupacyjnych władz angielskich. 

Kiedy w roku 1931 w Londynie odbywa 
się konferencja okrągłego stołu, przy 
którym, obok Brytyjczyków, zasiedli Hin 
dusi, zaproszony na obrady Gandhi spra 
wy swego kraju przedstawia na prywat­
nym posłuchaniu królowi Jerzemu V. 
Wszystkie jednak pertraktacje pozostają, 
jak dotąd, bezowocne. Mahatma pości 
więc znowu parokrotnie, od czasu do cza 
su wędrując za kratki. I dopiero w sier 
pniu 1947, u schyłku życia, cieszy się peł 
nią wolności Indii, którym Anglicy przy 
znają niepodległość. Niestety — walki 
wewnętrzne, jakie rozgorzały teraz w ca­
łym kraju, zmuszają do nowej głodówki. 
I tym razém zwyciężył autorytet. Po. 
waśnione strony — Hindusi i muzułma­
nie— postanawiają doprowadzić do jąk­
ną jszybszego zlikwidowania sporu, byle­
by uratować życie Gandhi'ego. 

NAJPIĘKNIEJSZA 

KSIĄŻKA 
BITWA O MONTE CASSINO. 

trzy tomy 
Melchiora Wańkowicza 

Tysiące zdjęć i szkiców. Indeksy 
nazwisk 

Cena każdego tomu w oprawie 
luksusowej Frs. 890 

Wysyła na zamówienie: 
Składnica Książek Polskich 

,, L i b e 11 a ' ' 
12, nie St. Louis en L'ile — Paris IV 

Metro: Sully Morland, 

KANCELARIA ADWOKACKA 

pod kierownictwem Doktora rr». 

S .  0 1  ś n i e k i  
1'łumacz Przysięgły przy Sądach Franc. 

166, rue Jouffroy — PARIS XVII. 

a4etro: WAGRAM Tel. Wagram .88:1(1 
Tłumaczenia urzędowe do śluDu, natu-
-alizacj) ltp. — Pełnomocnictwa. — 

obrona w sądach 

= iłiiiiiiiiiiłiiiiiiiiimiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiii'.£ 
= TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
Ç PRZY NAJWYZSZYM SĄDZIE E 

Doktór Praw 
E Tłumaczenia urzędowe. — Śluby - E 
E naturallzacje — sprawy: sądowe —5 
— cywilne — handlowe — podatkowe. E 
= PORADY BEZPŁATNE 

Dr. LEON SZELĄGOWSKI | 

S. rue Debrousse E 
E Te!.: COPernic 47-64. E 
E PARIS 1C 

Metro: Alma Marceaa 
E Kancelaria otwarta od 9 — 12-tej l E 
= od 6 — 7-ej wieczorem. E 
-.iiiiiiHiitiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiimmiiiimiii' 

ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ RE DAKCJA NIE ODPOWIADA 
Gérant: L. CHARPENTIER 

No d'Autorisation 1322 
IMPRIMERIE RICHARD - PARIS i»-

24, rue Stephen SOD 

0. Dowojna - Bienaimé 
Tłum. prayslęgły przy sądzie w Parytu 
Tłum. oficj, do ftlubu, naturailzacjl ltp. 

X3, Quai de la Te urn elle — PARIS • 
Metro: Maubert, St.-Mlchei, Bt.-Paui 

Wielki duch Indii nie miał oglądać 9_ 
woców pracy 77-letniego życia. 

Być może, że działalność jego była 
na rękę ciemnym siłom, przeciwnikoj#^' 
pokoju w tym kraju. 

Zginął 18 dni po pierwszym nieudanym 
nań zamachu. 

Gandhi, nie uznając całe życie, poli­
tyki gwałtu, siły i bezprawia, doprowa­
dził do wolności swojej ojczyzny, wskaiu 
jąc jaskrawo na potęgę prawdy, i mo­
carna silę ducha. Hołd temu stanowisku 
złożył może najlepiej namiestnik brytyj­
ski — lord Mountbatten( twierdząc, że 
„Mahatma równa się wielu batalionom 
wojsk" W nauce jego pełno argumentów 
przeciwko, tak dziś znowu modnemu, 
historycznemu materializmowi. 

Ludzkość nie chce widocznie skorzystać 
z bolesnych nauk ostatniej pożogi. Mor­
dując szlachetnego starca, apostoła 
braterstwa i sprawiedliwości — wykazała, 
że lęka się ludzi, pragnących... pokoju. 

Dlatego też z ciężkim sercem przyta­
czamy, wypowiedziane nad zwłokami 
zmarłego, słowa: Papieże Pius X i Pius 
XI, szczerzy obrońcy i rzecznicy pokoju, 
pomarli w przede dniu okropnych wojen 
powszechnych. Czyżby Gandhi, ten c? 
wiek, który tak wysoko stawiał chrześ­
cijaństwo, w jego świetle ratunku szuka­
jąc dla ginącej ludzkości, miał być „pler 
wszą ofiara trzeciej światowej wojny?" . 

M. S. 

Folslrie Biura 

„ E U R O P A "  f  
pod dyr. Henryka CYWIŃSKIEGO 

b. długoletniego kierownika Polskiego 
Biura Podróży , LUBIN" 

CODZIENNE ODJAZDY DO KRAJC 
Aller et Retour — Ważne 2 miesiące 

Miejsca specjalnie zarezerwowane 

Bilety Samolotowe Okrętowe 
Kolejowe 

Wyrabianie Wiz Tranzytowych 

Tylko „E'O. ROf IV załatwia szybko 
Zapisujcie się jak najszybciej, 

przesyłając zadatek mandatem 

pocztowym 

'46, rue de Rivoli, P A R I S  ( I V )  
Filia: naprzeciw Konsulatu Polskiego 

42, rue Jean Goujon, Paris (8) 

BANK~~~~™ 
POLSKA KASA OPIEKI SA 
'Bony Kasowe (odsetki płatne z góry), 
j Wkłady Depozytowe. Pożyezki dla 
Kupców 1 Rzemieślników. Rachunki 

(Czekowe. Przekazy do Polski po h. 
korzystnym kursie. Sprzedaż Złotych 
| ODDZIAŁ W PARYŻU 23, r. Tait bont 

PARIS (IX_e) 
'Agencja w Lens 1, Av de Varsovie 

„DEPOT DE LIVRES POLONAIS" 
Składnica książki, polskiej 

Konstanz a/B. Emmishofestr 16 
Francuska strefa okupacyjna 

w Niemczech 
posiada na składzie: 

książki beletrystyczne, naukowe, reli? 
gijne kolorowe książeczki dla dzieci, 

widokówki, obrazy i czasopisma 
polskie Î 

Î Katalogi wysyłamy na żądanie". ^ 

1 DWUTYGODNIK | 

[Gospodarz Polski: 
54, rue Truffant, Paris 17 |j 

jjOd 1934 r. wychodzące pismo rolnicze,H 
^Związku Rolników Polskich 200 fr m 

I rocznie. 
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TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznańskiego 

(Doświadczony emigrant od 1924 
we Francji) 

TŁUMACZENIA 
metryki — śluby —naturalizacje — peł 
nomocnictwa — dokumenty na kraj — 
affidavity — renty — poszukiwania 
osób — Ministerstwa — Prefektury 

— Konsulaty 
Piszcie z zaufaniem. Odpowiedź 

natychmiast 

loroszylr 
Traducteur: Juré 

59, Bld. Poniatowski, 59 — PARIS (12) 
(Métro Porte Dorée) 
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